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Sejm uchwali! „Ma!q Konstytucje”
Amnestia na porządku obrad
Projekt rządowy po referacie tow. min. Świątkowskiego

skierowano do komisji
Przed rozpoczęciem właściwych 

obrad m arszałek odczytuje spora listę 
usprawiedliwień, nadesłanych przez 
nieobecnych, chorujących posłów7.

Tow. Jarosz referuje  
popraw ki uch w alon e  
p rzez  kom isję

Po złożeniu ślubowania przez po 
słów Szafrańskiego i Wilamowskiego. 
marszałek udziela głosu referentowi 
sprawy „Małej Konstytucji", Iow. Ja­
roszowi z PPS. który w imieniu Ko­
misji, wnosi o przyjęcie projektu z re­
ferowanym i przez siebie poprawkami 
stylistycznymi, nie zmieniającymi tre ­

ści i merytorycznymi, które dotyczą 
art. 4 i art. 28. Artykuł 17, ustanawia 
jący Kancelarię Cywilną Prezydenta 
R. P. organem  pomocniczym Rady 
Państwa, uległ całkowitemu skreśleniu 
w myśl popraw ki wniesionej przez 
Klub Poselski PPS. W ten sposób pro­
jekt zawiera ogółem 32 artykuły. Po­
seł Jarosz uzasadnia dłużej potrzebę 
wyłączenia w art. 4 udzielenia pełno­
mocnictw do wydawania dekretów w 
sprawie wprowadzenia nowych podat­
ków. Komisja stanęła na stanowisku, 
że w dzisiejszym okresie gospodar­
czym nie należy wiązać Rządu żad 
nyrni ograniczeniami, jeżeli chodzi o 
norm alizację naszego życia państw o­
wego.

D irie postawy
Przebieg debaty w Sejmie nad projektem tak zwanej „Ma­

tei Konstytucji" dał okazją dó poczynienia s-zeregu obserwacji 
i spostrzeżeń, odnośnie stosunku większości i mniejszości sej­
mowej do roli i znaczenia tej Instytucji. D ał c.n również -nową. 
podstawę do wyrobienia sobie opinii i wyciągnięcia wniosków  

ze stanowiska, jakie na nowym etapie życia Odrodzonej Polski 
pragną zająć partie rządzące i stronnictwo reprezentujące 
opozycję.

Obóz demokracji polskiej, a wraz z nim Polska Partia 
Socjalistyczna, która jest jednym z głównych jego fiła iów , kie­
rując się realizmem politycznym i niezłom ną w o lą  przyczy­
nienia się w miarę swych sił i m ożliwości do stworzenia jak 
najszybciej odpow iednich warunków bytu i pracy dla wszyst­
kich obyw ateli —  jedyną właściwą drogę widzi w konkretnej, 
pozytywnej i twórczej robocie nad budową nowej Polski.

Z nalazło to, między innymi, swój wyraz w postawie 
Związku Parlamentarnego Polskich Socjalistów na terenie 
Sejmu. W  rzeczowych dyskusjach, w cierpliwym  argum ento­
waniu, w um otywowanych wnioskach zarówno- w komisjach, 
jak i na plenum , nasi posłow ie starają sie —  i co ważniejsze, 
w ogromnej większości wypadków udaje im to się —  prze­
konać swych kolegów  o prawidłowości przeprowadzonego  
rozumowania i o słuszności własnych tez. Zdarza się również, 
że lojalnie uznają wyższość racji przedstawionych przez kogo  
innego.

Tylko taka postawa daje rezultaty, tylko taka postawa 
prowadzi do osiągnięcia zamierzonych efektów .

N ie  prowadzi do celu natom iast taktyka stosowana  
w Sejmie przez Polskie Stronnictwo Ludowe. (Pom ijam  tu 
rozmyślnie osobne zagadnienie, czy cele deklarowane publicz­
nie przez działaczy i posłów  PSL są istotnie celami, do któ­
rych dążą —  bo n ie o to w tej chw ili chodzi).

N ie  prowadzi do żadnego celu św iadom e i ustawiczne 
obniżanie przez PSL autorytetu Sejmu. Ktoś może powie, że 
ponieważ w  Sejmie PSL jest w zdecydowanej mniejszości —  
na powadze tej Instytucji wcale mu nie zależy. Byłoby to jednak 
nieliczeniem  się z faktami historycznymi. Byłby to dalszy do­
w ód nienadążania za biegiem  wydarzeń, tak typowy dla 
stronnictwa p. M ikołajczyka.

N ie  prowadzi do żadnego celu i jest wręcz szkodliwe zło­
śliw e wyszukiwanie dziur w  całym, a trudno inaczej nazwać 
krytykę projektu ustawy o najwyższych organach państwo­
wych. Projekt ten bow iem  uwzględniający przedwojenne, w o­
jenne i pow ojenne doświadczenie wnosi niew ątpliw ie maksi­
mum pozytywnych zdobyczy, jakie dziś wnieść m oże i po­
winien.

Rów nie jest bezow ocna i równie w iele  złego przynosi 
rzekoma „pedanteria prawnicza", którą tak często posługują 
się posłow ie opozycji. N astaw iona jest ona niew ątpliw ie na 
w yw oływ anie wrażenia, że to w łaśnie i ledynie PSL stoi na 
straży prawa i praworządności i zmierza do dyskredytowania 
w  oczach opinii publicznej starań i osiągnięć obozu dem o­
kracji w tej dziedzinie. Jest to polityka bardzo krótkowzroczna 
i licząca na poklask bardzo specyficznych czynników.

O bóz demokracji witać będzie przy każdej nadarzającej 
się okazji konstruktywny wkład wszystkich posłów , a nawet 
opozycyjnych, w pracę Sejmu —  o ile wkład ten będzie na­
prawdę pozytywny.

A le tępić będziemy we wszelki dostępny nam sposob  
każdą próbę p. Mikołajczyka i jego kolegów  —  utrudniania 
naszej twórczej pracy w parlamencie i każdą próbę narusza­
nia jego powagi i roli. i

Takie stanowisko nie pow inno n ikogo dziwić. Test ono 
logiczną konsekwencją postawy PPS wobec całej naszej rze­
czywistości. _

E D W A R D  JA N  STRZELECKI

Z kolei Marszalek udziela głosu po­
słowi Wójcickiemu (PSL), kIóry na
wstępie sikairży się, że .posłowie z opo­
zycji', są zaskakiwani nowymi projek­
tami. a Kluby nie miiaty możności o- 
bnadowainia nad projektem „Malej Kon 
s!yiueji‘“. W dalszym ciągu poseł Iwier 
dzii, że obecny Sejm nie jest upraw ­
niony do uchwalenia nowej, pełnej 
Konstytucji. której projekt należy dać 
narodowi do zaopiniowania w d,rod,ze 
głosowania ludowego. Przemówienie! 
posła Wójcickiego przerywano jest 
często ogólnym śmiechem całej Izby. 
Mówca wysuwa szereg zarzutów pod 
adresem projektu większości, a m ia­
nowicie rzekome pomieszanie kom pe­
tencji władz, klóra zdaniem posła za­
ciera odpowiedzialność osób. system 
rad — obcy duchem narodowi pol­
skiemu oraz dualizm władz. Mówca 
domaga się ścisłego przestrzegania 
niezawisłości i nieusuwalności sędziów 
i jak na jszybszego powołania do życia 
Trybunatu Administracyjnego, k tóry­
by badał legalność aktów adm in istra­
cyjnych. Xas!ęppi< referuje wnioski 
mniejszości kładąc główny nacisk na 
konieczność umieszczenia w projekcie 
„M ałćj Konstytucji" stów, że do czasu 
uchwalenia nowej Konstytucji, obo­
wiązywać będą postanowienia Konsty­
tu c j i 'z  17 marca 1921 r„ zawarte w 
rozdziale V — „Powszechne obowiązki 
i prawa obywatelskie". Przemówienie 
posła W ójcickiego było przerywane 
częstymi wybuchami wrzawy większo­
ści Izby. Mówca spieszył się z zakoń 
czeniem przemówienia szeregu zdań 
nie można było zrozumieć.

Poseł Domińsk! (Stronnictwo Pra­
cy) stwierdza na wstępie, że Klub je­
go ustosunkuje się pozytywnie do 
zgłoszonego projektu i będzie gloso­
wał za projektem ustawy w brzmieniu 
przedstawionym przez Komisję. Izba 
przyjm uje oklaskami oświadczenie 
mówcy, że Stronnictwo jego stoi na 
stanowisku uczciwej współpracy.. Jed ­
nym z filarów  stabilizacji obecnych 
stosunków jest projekt „Małej Konsty­
tucji" — pierwszy, jasno opracowany 
akt prawodawczy.

Z kolei zabiera głos tow. poseł Mo­
tyka (PPS) imieniem klasy robotni­
czej, jako  jeden z przedstawicieli 
Związków zawodowych w parlamencie. 
„Jeszcze nigdy klasa robotnicza nie 
miała takiego wpływu na losy Pań­
stwa jaik obecnie" — stwierdza tow. 
Molyika- Prezydent i m inistrowie po­
chodzą z klasy robotniczej. Klasa ro ­
botnicza ustosunkow uje się pozytyw­
nie do projektu „Małej Konstytucji" 
ponieważ jest on wyrazem dążeń p ra ­
cujących w Polsce, wyrazem dążeń 
ogrom nej większości obywateli. Sym­
bolem obecnego Sejmu jest to, że o- 
tworżył go stary bojownik o sprawę 
wyzwolenia proletariatu , tow. Trąbal- 
ski, podczas kiedy Sejm. w 1919 r. o- 
tworzył ks. Ferdynand Radziwiłł. To 
nie jest przypadkowy zbieg okolicz­
ności, oświadcza mówca, a w tej sym­
bolice tkwi głęboki sens.

Przy oklaskach Izby tow. Motyka 
oświadcza: „Świat pracy w Polsce nie 
dopuści do pow rotu starych czasów, 
postęp nie będzie cofnięty. Z równą 
stanowczością z jaką broniliśmy spra­
wy dotychczas, będziemy i nadal b ro­
nili demokracji, gw arantującej władzę 
dla ludu.

Następnie poseł Nadobnik (PSL) re­
feruje projekt „Małej Konstytucji", 
zgłoszony przez PSL. Przypomina on 
zarzuty stawiane temu projektowi na 
Komisji Poselskiej, a  mianowicie nie­
uwzględnienie w nim przem ian, jakie 
dokonały się w Polsce, lakoniczność 
projektu  i jego tymczasowy charakter. 
Po przeprowadzeniu wywodu teore­
tycznego na temat pojęcia dem okra­
cji — mówca polemizuje z projektem , 
zgłoszonym przez większość, a szcze­
gólnie z artykułam i, dotyczącymi peł­
nomocnictw dla rządu oraz Określają­
cymi organizacje i kompetencje Rady 
Państwa. Broniąc następnie projektu  

) mniejszości i usiłuj** obalić

wysuwane przeciwko niemu przez 
większość Sejmu — poseł Nadobnik 
kładzie nacisk na niezawisłość sądow­
nictwa oraz na jak najszersze zasto­
sowanie Konstytucji z roku 1921. Mów 
ca wnosi o głosowanie projektu m niej­
szości przed projektem , wnoszonym 
przez Komisję, w razie zaś. gdyby p ro ­
jekt PSL nie został przez Sejm przy­
jęty — domaga się wprowadzenia do 
projektu większości poprawek, om ó­
wionych uprzednio przez posła W ój­
cickiego.

Wśród wielkiej uwagi całej sali, 
wchodzi na katedrę przewodniczący 
ZPPS, Iow. Julian Hochfeld.

((Przemówienie tow. Hoctifelda po­
dajemy oddzielnie na str. 2).

popraw kach znaleźć nie mogliśmy. Nic 
rozumiemy wiecznego ducha negacji, 
jaki widzimy w każdym wystąpieniu 
posła z ław PSL.

Tow. poseł Ochab (PPR) wskazuje 
na wstępie, że nie ma zagadnienia o- 
mawlanego w Sejmie, które nie wy­
wołałoby uporczywego przeciwstawie­
nia się ze strony panów z PSL. Nie 
m ają oni odwagi mówić otwarcie o 
różnicach klasowych, dzielących ich 

I od stronnictw  demokratycznych i sta­
nowisko swoje usiłują ukryć pod m a­
ską rzekomych obrońców praw orząd­
ności. Mówca przypomina w tym m iej­
scu historię ruchów kontrrewolucyj- 

j nych we Francji i w R,osj« oraz saoa- 
| cyjną walkę z demokracją. Sądowni- 
| ctwo w Polsce w ciągu wielu lal było 
! organizowane przez wielki kapitał i 

aparat ten należało oczyścić. Poważną
Następny z kolei mówca poseł Polew j część dawnych sędziów udało się ipo- 

ka (PPR) w pełnym swady p rzem ó-1 zyskać dla obozu ludowego, zdajemy 
wieniu krytykuje stanowisko PSL. sobie jednak sprawę, że uzdrawianie

organów sądowych nie jest jeszcze za-Mówca wyraża zdziwienie, że niedaw­
ni zwolennicy konstytucji sanacyjnej 
wykazują obecnie wielką miłość do 
konstytucji marcowej. Poseł Polewka 
przyrównuje PSL do muchy, siedzącej 
na koniu, ciągnącym pług i tw ierdzą­
cej, że bierze udział w oraniu. Mów­
ca podziwia tupot wystąpień posłów 
PSI, w stosunku na przykład do kry­
tyki przeprowadzenia wyborów. Gdy­
by w ten sam sposób traktow ać wy­
stąpienia i posunięcia PŚ Jh i, należa­
łoby je niejednokrotnie określić mia 
nem zbrodni.

Poseł Jodłowski (Str. Demokratycz­
ne) oświadcza, że Klub Stronnictwa i 
Demokratycznego, aczkolwiek nie jest | 
w spółautorem projektu obu partii ro ­
botniczych, tym niem niej odniósł się 
do niego ze zrozumieniem doniosłości 
i ważności lej ustawy. Staraliśmy się 
wniknąć w ducha zgłoszonych popra­
wek przez przedstawicieli PSL. Nie­
stety, nic oprócz demagogia w tych

kończone. Do tego rządu panowie z 
PSL nie mają zaufania — kończy 
mówca. Byłbym przestraszony, gdyby 
agenci reakcja mieli zaufanie do na­
szego rządu.

Na zakończenie zabiera głos refe­
rent Komisji Specjalnej Iow. poseł Ja-

U w a g a
Posłowie PPS

Srkrclariat ZPPS zawiadamia, 
że w dniu 20 hm. (czwartek) o 
gerz. 18 w lokalu CK W PPS ud-
będzic się posiedzenie Związku Par 
lamcntarncgo Polskich Socjalis­
tów.

Obecność wszystkich tow. łow. 
posłów obowiązkowa.

msz (PPS), wnosząc o odrzucenie po­
prawek mniejszości.

r ,Mćła Konstyfucja"  
przyjęła

Marszałek Sejmu, po oświadczeniu 
posła Jarosza, zam knął rozprawę nad 
projektem  „Małej Konstytucji" i zarzą 
dz.ił 15 minutową przerwę, po której 
Izba przystąpiła do głosowania Jako 
najdalej idący poddany został pod 
głosowanie projekt.,Małej Konstytucji*4 
opracowany przez PSL. Za projektem  
tym głosowali tylko posłowie Klubu 
PSL-u. W głosowaniu upadły również 
wszystkie poprawki PSL-u. zgłoszone 
do projektu „Małej Konstytucji*,

Z kolei poprawki, wniesione prze# 
Komisję Konstytucyjną, glosowano 
łącznie. Przyjęło je olbrzymią więk­
szością głosów. Za całością „Małej Kon 
slytucji** glosowała cała izba z w yjąt- 
kiom posłów PSL.

M arszałek kom unikuje o wpłynięciu 
wniosku, aby odbyć trzecie czytanie 
ustawy. Wniosek przyjęto i w gloso­
waniu „Mała Konstytucja" została u- 
chwaloma kwalifikowaną większością 
głosów 330 przeciw 17-tu. W ynik glo­
sowania Izba przyjęła długotrwałymi 
oklaskami.

Sprawa amnestii
Następnie przystąpiono do drug*ego 

punktu porządku obrad, przedłożenia
rządowego projektu o amnestii. Głów­
ne zasady amnestii referował Minister 
Sprawi edli w óści, tow. Świątkowski. 
(Przemówienie Iow. Ministra Świąt­
kowskiego podamy w jutrzejszym nu­
merze).

Na wniosek posła Sobola odesłano 
rządowy projekt amnestii do Komisji 
bez otwierania rozprawy. Ponieważ 
nie wpłynęły żadne wnioski ani in ter­
pelacje poselskie — Marszałek Sc m u 
zamknął posiedzenie, naznaczając na­
stępne na piątek, dnia 21..II. b. r. na 
godz. 10-tą rano.

Kryzys węglowy w  Anglii

Górnicy godzą się na robotników zagranicznych
ale żądają 5 -d n iow ego  tygodnia pracy

LONDYN (SAP). Willy Lawther, 
przewodniczący Federacji Górników
craz H orner, sekretarz generalny F e­
deracji omawiali z posłami Partii Pra 
<y obecną sytuację w górnictwie wę­
glowym.

Lawther podkreślił, iż Federacja 
bronić będzie K arty  Górniczej, a prze­
de wszystkim postulatu 5-dniowego ty 
godnaa pracy.

Prem ier A ttlee oświadczył w Izbie 
Gmin, iż norm alny prąd elektryczny

W Ameryce zanosi się 
na zjednoczenie
ruchu robotniczego

W A S Z Y N G T O N  (P A P ). —  
Przewodniczący amerykańskiego 
kongresu organizacji przemysło­
wych CIO —  Murray przyjął za­
proszenie amerykańskiej Federa­
cji Pracy AFL w sprawie wyzna­
czenia specjalnej kom isji w celu  
w spólnego przedyskutp wania
warunków połączenia obu w iel­
kich amerykańskich organizacji 
robotniczych.

Zjednoczone organizacje liczy­
ły by ponad 13,5 mil. członków.

Rekordowy przelot 
przez Atlantyk

N. JORK (PAP) 4-ro motorowy sa 
ir.cJot „Iwa" pobił o 12 minut dotych­
czasowy rekord przelotu przez A tlan­
tyk, odbywając drogą z Shannon w 
Irlandii do N. Jorku  (5.025 kim.) w 
12 godz. 36 min. Samolot ten miał na 
pokładzie 35 pasażerów i  uzyskał prze 

-ej-zuty, ciątną szybkość 400 km, godz. i

przywrócony będzie w zakładach prze 
myślowych w poniedziałek przyszłego 
tygodnia. Zachodzi jednak koniecz­
ność utrzymania nadal innych ograni­
czeń zużycia elektryczności oraz gazp.

Tym niemniej kryzys węglowy jest 
poważnym cŁcscm ula dzieła odbudo­
wy gospodarczej. Gabinet rozważa 
sp-Tawę ograniczenia importu amery­
kańskich filmów i papier sów

Rząd zdecydował, iż zredukowanie 
brytyjskich s>ł zbrojnych jest niemo­
żliwe, pomimo dotkliwego braku sił 
roboczych w przemyśle.

Opinia brytyjska interesuje etę za­
gadnieniem dopuszczenia wysiedleń­
ców do pracy w Wielkiej Brytanii.

Obiekcje Związków Zawodowych oo 
do wpuszczenia do W ielk’ej B iytanii 
większej liczby robotników' cuuzczt^m 
skich, sprow adzają się w zasadzce do 
dwóch kwestii: obawy bezrobooi* craz 
bsłabienia pozycji związków, wobec 
przypuszczenia, iż cudzoziemscy ro­
botnicy byliby zatrudnieni na niższy-fc 
stawkach, aniżeli robotnicy brytyjscy.

Sekretarz generalny , Federacji Gór­
ników IIarr,er oświadczył, iż Federa­
cja zajmie przychylne stanowisko wo­
bec zatrudnienia cudzoziemców w gór­
nictwie węglowym w momencie gdy 
rc6z-czenia górników brytyjskich zo­
staną zaspokojone.

Z jubileuszu W. S. M.

Wicemarszałek Sejmu tow. SI, Szwa i he (trzeci od lewej), prezydent War­
szawy tow. Tołwiński (drugi od lewej) prezes „Społem** tow. ŻerLcwsU 
(piąty od lewej) oraz prezes W. S. M low. M. Nowicki (szósty od lewe )) 
w otorzemłu inżynlerów-architcUlów przed novrozbudowanym domem W. 
S. M. na Żoliborzu, w którego części mieści się obecnie W ystawa Miesz­

kaniowa
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Szczegóły amneatii

W a rsza w sk ie
w* ogłosiły jc i wesoraj tekst

O  próbach obniżania autorytetu Sejmu

i zSej wo l i  P S Ł
Przemówienie przewodniczącego ZPPS tow. Hochfelda 

w dyskusji nad „Małą Konstytucją"
opracowanego yracs csą* prejekta Sas 

No etr. S dałaiajsósgo ^tobot- 
*zyt sinik ssajdAe *rtsaasea£« 

*a» r*ojekta.
3!a cndfa toapodretał® Ae *afin»«e- 

aowcaych i t  władamańrt gaaetoers wy 
o taraą. Włfeą on*, te  amnestta agcd 
1A0  ■ aapowtodzią Jest 
iarda# oserofca, widzą ot 
itana nastały waoystkle t&vasvm psota 
My ogtóż prfsii<*B«j,

jest ■ tynt, kftayeh 
beapoiratate dotyesy — so ska*

— gftano JAM SVS ssrayften-
Je &s dyskdowaoaj ostawy — 
rayne mb,>« &• HochfeM — JeA takt, 
jak wtela mówców s ZPPS aobierAo 
W tej opanwlo gtae. Je#M wseedBem 
na trybunę — oSwladcaa mówca — •» 
rito po to, ażeby Anblowae pmemd- 
wflesnta mcicb towaBwymy. Nosa* oto- 

___ uowkbo w sprawie „Malej KcwAyta-
r^**s,w“ *"* |« jr Jest jasne. WymSka to a taktu, la 

awrgigd je/H fi„j wspólartoramt tej aWtawy.
Mówca esśwlmka* w źleSsayaa elą- 

tmt r&nleta twlerdkł# 5 móMę to ■ ca- 
8* rfwwaes — czasem {wwtęyowanic 
postów PSŁ-owakteb wydaje

□haymż prawojnoenym! wyrokami, 2 f wti  ̂ ft rpssscvn ’łiłęcsi pfl̂ Dwe5tepyJrt®b
jrsebywającyiaS w więzieniach w la­
iku śledztwa lub dochodzenia, a okry­
wającymi się pned wymiarem apra- 
Wledllwoóel 1 wreasrfa ■ rodAmuni 
5y«Ł wszystkich, których obejej® »- 
Jtawa aauaestyjna,

>0D beapośrednte sabat etyserwsać chcą 
nami wsayotbie asraegóiy mmamitik 
shsę wtodzle#, esy w danym konkret-] 
atym wypadku amnestia będzie miała'

Z jednej Arony PSL bierze ndalafl w 
pvwearh Kasntej! 1 podkomfsjt, przed- 
aUiwMetc ««gn HMmaAetwa aobtana 
•a w nich gfcaa, (Mór**® się staeha, Je- 
Aelt maja ezMem coś do pnwftA estta. 
a d rącej jednak strony kolega paMyj 
ny tych pinów zajmuje potem na ple 
mmi atanowfeńo wręca prowfflttacyjBe 

de tej

tanie. Maszę oni mi** jm esa 
elerpllwoćeŁ Przedłożony przes 

<m* pro jaka mata d es  1 chyba aleg- 
ato pewnym mnlanoas w Sejmie, umia­
ry  la wpłyeę aa loe widu skazanych 
U Ich rodzta. Jod w najMtSaryeh dniach 
IŁaśdy salnt ermoweay otrzyma odoo- 
wtata mb atepekojnee pa pytanie. '

Ma mata wlany właściwie tytko Jed 
m i Aa am aatia jest B S« fee

jSrak p s p ie r a

J V t dropi dated „KotatoMk* totwraj® 
Aą w taśś  dziwnym karłaleiei 

[jdarweze 4 atroay aonaalayeh wymiz- 
M v, a d s is lt  4 — smidejizone do 4 
mpalŁ ^oazkodowanl^ sę m. In. eay- 
W a lij powteóet Remarttue'a, którzy 
jad wczoraj tnterwenlowall w redak- 
rjt, by p n ee itii ptntieii om nleumalej 
amną eSnomę*

Ten nienormalny kaata^l „Robotnł- 
iaP Jest Antkiem tradnoM  tmaspor- 
SswyA 1 chwilowego b rata  papieru. 
c^Mteasamy slę“ tym, is  nte jest lo 
ajawtake wytęczala polstie. W Anglii 
prasa wróciła do formatu 
wojennego, a tygodniki na 
ogóle Mg Aa skasuje. We Francji (s 
powoda strajku prasowego) gazety 
BÓwsted alg Aa okazują.

Lekc*a historii
— Przyda ulg 

PSL trachg Astma — mówi dalej po­
seł Hochfeiti. Pan posed WójMekJ aa- 
■WMtł ueait, de JWała Konstytucja" 
wwtaje uchwalona nagle, da smtata 
łeb Aeprzygotowsnych, Ae esynł Ag 
to w podplechu. Ocssywtścle de to Ae 
Jest agodne ż prawdą. Nie było tutaj 
aA Meprzygngowanlu, ani podplecho. 
Na projekt „Msiejj Kenatytue^'* Ao- 
łyty Ag c*redlone doówtadcseAs, któ­
ryeh walgcle pod owagg było rówAea 
obawlgafcien poAów PSL, doówlmh- 
eaenia, popraea d t r a  pterrrarej Ae- 
podiegfriM, okres okupacji. iuwupG- 
raejl £- rudgracjt. (OklasA).

Poseł MikA« Jeżyk jmwrywa mów­
cy — pan teł był w Londynie na and 
graajL

— Oesywtfele bytem — Awtadcsa 
natycluAaA posed Rachfetd — 8 ni­

bs te wtaiWnodeł twa «m- 
istey Ae mAumspmwnją namym eoy- 
Matkołn aAekastałeouego darmatu 
JfcobotAka* t  rablmy wuzystiko, en 
M* W »«««J m««y, by jak aajprgdzej

na tematy wybmcae. Fcaaowde a FSL 
A  sawaae epódAeA 9 m  długa namy- 
śtajg Ag leblaakJ). NA pr«j<A«*im9 
„Małej KonstytewJS" praeowaM aeaeA 
t prawAey. Kiedy prawAey, aeaeA 
i politycy bcJbmwAS Ag projektem 
PPS, panowie a PSL uajranwaH Ag a- 
ÓeleUwdem wywiadów 

: A eau j {ekJasktt, akwyMs Sak JeA).

,Głcsowanfe prawę ręką"
M ™  byia długa dyAwja 

w a. „RobotAk* 9 tsme plmui
CaSy tej oprawie oriejse®, osrJoralaA 
er „GaseAe Lądowej*, Mórg eeytam 
eodx9enAe, ale b u<sraa DstsdejBaym oa- 
mteresOwsM&B awag eta Oeui 6emA 
Ae otelacłcm. CSosy a ław paadektrh 
PSLi — Kabłndowoki] — Jest wisien, 
(dyr. Caidudowak! J*M‘ Mt t e e A l a a 
Głównego 'i'rmtdv KonteoM Prany «aw. 
nasza), ^estran praekonany, de rewwo- 
daó prawAczyeb dyi?. ZahłraAmukil 
wam Ae konNakowA 

Projekt obu partyj rabAAczys* 
wreszcie Aanal' na Komisji Sejmowej 
I na podkomisjL PoełoAe a PSL Ae 

Ag łalló, «bdp\meeso(Bo teh do 
Ach flip, odział poseł 

który wAóet Ae tytko wiele 
humoru, a3e 9 reallana dyclowe^, 
których to przymiotów niektórym pa 
nom s PSL-u brak. P atii KlerAh na 
kondsjł opowiedztA oaAgpuJgcg aa- 
bawng hlstwyj&gs „Kiedy głomjg 
„aa” glosajg lewą rgkg, U A ; gleou- 
J« ^przecłw", głosuję prawą*. Otód 
ten dart cm owo je masadAenle Weo- 
iogbnsie. Panowie, którzy gtaoujecle 
stale przeciw, gł«.ujeeSe prawą egką. 
Modna byłoby powtedrfeó, de Ag ffle 
brwfeJe, gdyby nie to, de wasasa sa- 
bawa zbyt drogo koeAuje naród.

Zbijając peszeaegóisj® zarzuty, wy- 
aoAgte praca postów Wójcickiego 1 
Nadobnlka — poseł Hochfeld wyka­
zał, Se PSL Ae snn powodu obawiał 
Big preeWidAanych przez Małą Kon- 

gdy tego nie ArywAem, Age po OT MytucJg pełnomoonlcffw dla re<?du 1*>- 
pan o tym mówi. Ja tnówlg I « sobie,. AewA wyAliająee a tych pefciomoe- 
a jtóH byłem w Londynie, to tym A g 1 dekretowanie jest órfSle ogra-
cej A o n  o emigracji, (na salt indach Acwme obowiązkiem zatwierdzenia 
i długotrwale o' iaski). I feh przez Radg PaóAwa, a nastgp-

Poaeł Hochfeld mówt dAeJ. „Mała' ^  ~  ««*« ^  Równle* n,e” *-
KdnAytucja" JeA rówtiiA wyAkletn i , ; , - „__ , .  ,
praktyka KRN. która dal. nam wiele ^  ~
ń<L>fort*4?*rń. Potem   prsypomfoe Vl1, w w drfeflzMe o-

KdMtytucja" JeA AwA A  wyAklmu , »*» “ ** ^ < * 1  «Mala Kon-
&Mtni Jt ats Mam nrlalo 1 Wy*®®#®

mu, w szcBegóIrcdel 
cłrwalania podAków. 1 Cu howlcun de 
krctowaAe nsstąpM m«łe łyiko namówca — były pra-projekly, aarówuo 

,ira-projek« KRN, który Ae był praed 
■W e® obrad, Ae byt dobra, znany 
panom z PSL choro w (wolni erga- 
Ae dwukrotnie go A  przedrAowaK 
w eehi podwAenla autorytetu Sejmu, 
(e» syslematyezAe oAlujg r«Mó) oraz 
pra-projekty PPS I PPR. Byty oży­
wione dyskusja na temat „MMeJ Kon- 
atytucji* których panowie a PSL Ae 
aaowadyV bo byM UjgA

macy upwwadAeate dejjaa^ tg A g t 
krnnpAflaaąJs Jego A  w eAtaM anefe©- 
wane.

Mówca wykaonje dAeJ AAyAo- 
w®44 l tendency N>*>ió Aanowlska PSL 
wobec Rad Narodowych, które SSaly 
Ag w Polsce epeeyficoayua Aa łza­
wych atosmików pAUycmsyeh orgo- 
■mu satnoraądu 9eryge«4albiego 9 w ro 
■ tej AAy flRsaaAn w całej) peM.

Rada Państwa, którą PSL OA ata- 
keK  JoA brndae eeoną Aowacją w 
organlaoejl wtadh paSAwwwych. Ze- 
krm hosapAcneJI Rady Paóadwa ule 
daje Sądnych padAaw do aasauta jej 
sileeApowteiAAKhwdeL gmAewA de­
krety Mdwterdzaae praca Radą prae- 
ehodaą naAgpaie jjwaea Sejm,

Prawa obywałelski*
DaieJ asówea etwtardaa, te  w n i ,  

jakoby JKrfa KmAtytiazja" Ae aowle 
rAa AonuAowaS na tesaefl pram ehy 
wAAskJch, JeA wyewóAe wynóSiSmu 
Aej wolL

duł formalAe — eówładoaa poa. 
HochtAd — definicja 5* nie snicArf 
Ag w oAawte, która ma na eAu cfcire- 
ilenłe zakresu (MaSaAa najwyteych 
organów RzeeoypoapelłteJ, Ae poaa 
tym panowie s PSL dobrze wfedAeR 
o tym, Se PPS I PPR przygotowują 
odddelną deklaracją, która bgdrfe 
praediołooa Sejmowi włshnie w tej 
sjwiwłe. A zAem jest tu wyraiAe 
sta «n lz

W aakoóeseAu owego praeniSwlcaia, 
tow. HocUAd Awladezat

— PosA Wójcicki poruszył tu oprą 
wg człowieka praesi wielkie C. Naj- 
glgbeag lAótą programu Poieklel Par­
tii Soejalbdycnnej. eAego ruchu i »  
botslcnego, JeA spgzwa eAowłeka 
prara wielkfe C, tylko, Se my tego Ae 
traktujemy mechanicznie, ale realnie. 
Walka o prawa I krtwt»j człowieka, 
jest naJtotatAejiMym problemem wal­
ki, która prowadzi i  wiadomy ruch ro- 
botAesy. Jest to aagadnlenJe akoen- 
pllkowane I dlatego tak. Jak do cho­
rego człowieka Ae wolno dopuódó 
Aego lekaras a brudnym gwoSSAem, 
aomlaM lancetu, tak I ludni, przypo­
minających tego lekarza, należy Iro­
lowa# od spoSeesedMwa. Wymaga te­
go Interes człowieka przez duże C,

Długotrwałe oklaski towarzyszą tr 
Asłntm słowom przemówienia Sow. 
HoehfeMa.

Energia atomowa
ł y l k o  d l o  l u d z k o ś c i

Wystąpienia delegata Polski w ONZ
Hf. JfORK (PAP). Na wtorkowym po 

Modnani* Rady Bexptacaehstsra <Mo- 
fiat łodAecfci Groenyko Aoayl 12 ra- 
óAeefctah poprawek a oropełmea d-j 
ąpzwwoodisaia konsoaji odo^ u atomo­
wej. Oto tab fSówno wytytagm

1) ZredadowMno i podpisenże kon­
wencji saJuzującej produkcji hraA 
atomowej t Aywania energii atomo­
wej do celów wojskowych 2) Zos- 
escaeAe wozyztkich iztmejących aopa- 
sów farom atomowej, 3) IJetanowienie 
miądzyturodowego eyctensn kontroli 
snergk atdcaowtj.

Delegat poUki ambasador Jersy Mi 
chaiowAsl oówiadccył oo msstgpuje: 
„W cśągu roku, cd chwili prryjącńa w 
Londynie pierwszej rezolucji e kon­
troli energii atonwwej wypowiedziano 
wigoej niż milion słów w taj aaatefU. 
Wobec tego wolno zapyta# czy dętych 
caaaowo prana w tej matsreL miotały 
uwieńczono powodsontasa Delegacja 
polaka umai wyrazi* aa do tego wąt- 
pkwAć, mimo, ba ełoswo ,A u i« aa ‘' 
padło w ONZ w taj sprawka oóelo-

Jeólł mamy osiągnąć piarwsze sta- 
dkaia k-jeśotjmego ersajemnego satifa- 
nia, jeili mamy walczy# o wAnoó# A  
etranhu, smaemy wszyscy jeans i bes 
żadnej wątpliwołc# potępi# ras aa za­
wsze wszelkie rodzaje maeowycfe bro­
ni a bombą atomową włącaaśoi 

Delegacje polska konsekwentnie ac- 
cbowuje swe etaz>ow4sko ad wielu mśe 
•iący. Zygmunt Modzelewski obecny 
mtoteter epraw zagrameraych przed­
stawi? projekt propozycji wzywa jąsej 
wwsystkie parlamenty żwaata do u- 
chwaleAa ustawy, któraby aióuńła en 
maatgpujoi „1) Rezultaty badań nau­

kowych mogą by# użyte jedynie die 
dobra ludzkoóci, a nie dla jej na- 
saesenża. 2) Członkowie ONZ wtoA 
da# pełne poparcie Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych w jej pracy sed 
kontrolą i inspekcją zastosowes&a hro 
A atomowej. 3) Członkowie Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych wyelimi­
nują broń atomową i inne rodzaje bro 
A  masowego mszczenia ze zbrojeń na­
rodowych i  sasady to staną cat cag- 
żcaą konstytucji członków ONZ".

Delegacja polska przyjęła rapcaż 
komisji emsrgh atomowej jako pod­
stawą do dyskusji Raport ten uważa­
my za poważny krok naprzód w na­
szej pracy. Delegacja polaka ofiaruje 
swą współpracą w stojącej przed aa* 
mi dyskusji l snobi wszystko arańlsw* 
dla cAągaigcża jednomyilnej zgody".

Rada Bezpieczeństwa odroczyła de­
batą atomową do ezwartku godz. 20.

Anglia
naw iąxuje stosunki
z npubfiKańskim rząćsm 
Hiszpanii

LONDYN (PAP). Podczas debaty 
w labie Grata Berta eńwtadmyt, ta 
nąd  hrytyjafel aowląsA AeoffeJA- 
Ae kontakt a nowym republSkań- 
aklm raądeoi UaapAiaUsn «  Pary- 
żn. Ambasador brytyjski w Pary­
żu staży wfcrMee spraw cmżzade «  
tej sprawie.

Dymisja wicekróla Indii
Lord Mountbatten następcą?

LONDYN (SAP). Dyploma­
tyczny korespondent londyńskiej 
„Evening Standard’1 doniósł, że

Córy lodowe
na m oim  Północnym

LONDYN (PAP). U wybrzeży Nor­
folk rybacy angielscy zauważyli góry 
lodowe, wynurzające sag z wody na 
wysokość 6 mtr Podobnego zjawiska 
Ae obserwowane na morwa Północnym 
od niepaimgtnyoh czasów

premier Attlee ma ogłosić -w 
Izbie Gmin o odwołaniu wice­
króla Indii Lorda Wavell’a. Z u- 
rzędowego źródła odmówiona 
komentarza w tej sprawie, lec* 
nie zaprzeczono ani nie potwier­
dzano tej wiadomości.

Reuter donosi, że lord Motinfc- 
batten, b. nacz. dowódca w płdL 
wschodniej Azji obejmie obo­
wiązki wicekróla Indii po ustą­
pieniu lorda Wavella.

Tow. Wltaszewskl 
o roli zw. zaw. w Polsce

»OSKWA (PAP). Orąra rtaLKra- 
IMeŁ swłąaków aawedewycia „Trud" 
usmiflaorrra ebszeray wywiad z prze- 
wodtaksącyu KCZZ tow, Kasieatorseua 
''5fitaai*wsk»!Ł.

Po akrażleoiu tostorit pokkśeg#, sru- 
obą sewedowago w tkmtlm  okupacja i 
§* wygwekwire, tera. WiUasowok* opi- 
oaia rałAsł Rad Zahładowych w ura-

eacrrdwwii zauiadów prseauyeiowydk i 
waJce x aabetaiesa. Scbariiieryoawo!
oc działalno*# polskich związków za­
wodowych w dśledzaoM ochrany pra­
cy i nadzoru nad bozpiecaeńatwaaą 
oaaówii ich działalno## kulturaln.5- 
o*wistową eraa ahcjg wyeuwanża ro- 
bcrtaŻków na ktorowaic.se Aosowiaki 
w praenryólo.

Dla obrony przed agresją niemiecką
trzeba odnowić sojusz Francji z Polską
Podpisanie konwencji kulturalnej w Paryżu

21 miL ftm tóii) sz ter lin g ó u i

Anglia wydatkuje na wojska Andersa
p n jq c  sobie żarazem  
stosunki s Polską

LONDYN (RAT). Nadano w raanj- 
taaj debaty tr lobia Grabi Mad budże­
tom PKP* peta! Partą Fkraoy SAvor- 
ąasM Awtodosył, ta  wydetfcl H  PKPR 
— który właócMa jcawra Ae totAoje

Migawki
sejmowe

tow . poiiank* Kluszyńtko 
zwróciła, się do ruu m prośbą, «- 
byśmy w obroni* starszych po- 
sióts napisali, U  to Sajmio jsst 
simno, •  to m powodu wontyla- 
śorów, któro chłodzą salę.

Spełniając prośbę tow. Ktu- 
jryiskitj ttieiordxanvy, io jod- 
•Aak wczoraj to Sejmie była już 
j  wiola ełoploj.^

• Ma watorajarym aetriadwenwi 
'widzieliśmy pono J. A. Króla 
o«a! pistoletu. Co to smaesy — 
'potęga prasy!

W 'kuluarach metamnoiano 
się, diaeeegc wczorajsze posie­
dzenie rozpoczęło się dopiero e 
A-Sj (powiedzmy) pa południu.

Jeden e dziennikarzy wyjaś- 
otk „Toć a* po Oetażkaeh, po-

— były olsreż!«*» uo S3 saSbatow 300 
tya, funtów, ebocAo t t l  amtały pod- 
wytozaoo do sumy 20 aśIiomów 927 
tys. (trałów. Sekraiłzs do spraw tama 
aywych mtototesaiwą etanowy Mrode- 
wej Awiadczył, ta  awląkaaenie wydal 
ków aa P5CPR pewatoło aa skutek 
piseateiącie daty, jednak terała, w

Paryż bez gazet i benzyny
* # u m  (SAP). DAsMotĄ 

ey heneyny p.-etsaow-li zmtjijkowA 
aS «&o ewugiedośeaie tok żąda*. Pi«-
taatają <em praedwlee ayetraseeK sra- 
cj*taw«an hauysy.

STRAJK PRASY 
PARYŻ (PAP). W prstaKitf* aotot- 

atoj doby er MarayH-, Greazhlo i St.

Życzenia 
Premiera Bułgarii

Itaebdw protAM
a

PARYŻ (PAP). O^ofisoos tu komunikst oficjalny następu- 
łfcej treśd i

JPobyt w Paryżu mlnlscr* upraw 3»Rtwniczciych Modzelew- 
ritiego pozwolił na opracowanie polsko * francuskiej konwencji 
kulturalnej w trakcie odbytych rozmów. Konwencja ta została 

19 lutego przez ministrów Modzelewskiego i Skrze­
szewskiego z jednej strony, a ministrów Bidauk i Naegelem 
s drugiej strony.

Rozmowy, dofycłąofc tego praedmioeu dały sposobność do
bardzo serdecznej wymiany po­
glądów na temat stosunków mię­
dzy Polskę, t Francję, w której 
wyniku ministrowie Modzelew­
ski i Bidault, uważając, że defi­
nicja sojuszu istniejącego między 
obu krajami nie odpowiada wię­
cej obecnej sytuacji międzynaro­
dowej, ani postanowieniom Kar­
ty Narodów Zjednoczonych, u- 
stalili zgodnie konieczność pod­
dania rewizji jego sformułowań. 
Rokowania w tym celu będą pro 
wadzone normalna drogę dyplo­
matyczną,”.
ODRA 1 NYSA GRANICAMI FOKOJt 

W EUROPIE 
PARYŻ (PAP). W godatash popo­

łudniowych, odbyta Aą w wnbaaedAe 
fi. P. konferencjo ęrooowąą aa której 
mim. Modaelewskl pnedstawU saatto 
nicce wytyrane polskiej polityki sa 
graralesmej. O isiA ciy l en, ta  należy 
acsyiol# wayalk®, oby oAeraożliwi# 
ras na aarraas nową agresję udemlee- 
ką. Ziaienająe ta  otrwalerJa pokoju, 
nAeży iwscileta# •  tym, ta srtrrysianie 
JadcotaS ratararb moenrator J*s# pcJ- 
stawowyva warunktraa pokoju.

Graurwlając storaoht potako-franen- 
Ada, mtntotw ModaAewsk! AwlerdAl, 
ta sojow a r. 1951 prataleą by# tto- 
atooawamy ta  aowyeb warunków. 
Mów** pedMkjref&ł, ta Poiska pepeo* 
rawłmlykseja franeoskla, która rncją 

ter raabsy. Hotoldt Nleralea na 
<irobny«h państw — powlo- 

u tn . MoAselewsM — oetahtiohy 
JaAnota aojnaaalków 9 htradnUoby ta- 
asohratyntajg eras taa«aqrfl&#Msjg Mo­
rales,

Mira. ModaAewvkf aaauiMaęl. ta  ffl- 
kwMaaja Pras, jako eęeUka agresji 
ralsaalaohtaj, jest Ustc-ryeoMi koafeas- 
aoóAą. Gawatea połeko-Aemleefca rad 
Odr* |  Nysą As jaat tytko sprawą 

graradeo js JaA prraAoą

którym wydatłri ęraaaoaaraa pm w  W. 
Brytanią os rxacs armol poJskśaj oa 
smtgrtejl milaiy sśg akuAoey#, aoat*! 
gntokraoąaDy.

Stlvaraoaa wyraató powątptawraAs, 
czy nrydathowanio pieaiądzy aa anaig 
polską w Wielkiej Brytanii zgodne 
jest a ptwrwa. ^Prtgnąlbyaa wiedzie# 
— powiednUł o© — aa jakiej podata- 
nó* Izba uchwaliła dakza kredyty dla 
utrzymyv/ACŁa pokkicŁ Ał zbrojnych 
po łisnrahi ebecctego raąd-u polakiego“.

Kary za strajk urządnikAw I policji
Ettoaoo aatarg taodsy wydamaitorws- 
aa a praoawoikaat aootal załagodzo­
ny. NatoowaA w Paryża me pnerynto- 
oa żedir.--<h postgp-kw. Pwtcoa. atoy dra 
tu ri Akństrsyl: ssewa# csra otaoowraka.

PREMIER KRYTYkUJE 
STRAJKUJĄCYCM

Na wcocrajesyra poaiedaaaża Zpr*- 
raetaeoie Naradowtga ptraraior Raata- 
djra otadadray^ vż r»ąd trwa zdocy- 
dowaoas pray program • rządu Bluraa 
— arówamważernie btsdżeta i awebaie- 
tós 50 łysiący wrmdiików pstatwe- 
wych. Deaaaostrecle, aargasnuenmiao w 
ptoteh pmes wraądhSków pahatwowroh, 
nie wyłączająs służby berap otzeóatura, 
są dtowadsoa haabu dyajapltoy. Ra me­
dlar skrytykował owtasacza ęcatawą 

i straży jwżarao), esrs aepa- 
1, ta  raąd bądzto aarusaady ka 
» andha la

Mira MotaAewsU ożwlataayi, ta 
Polska popim wszystkie wysiłki, któ­
ra smlerzcją t a  redakcji shroJeA 

PRZECIW AGRESJI NIEMIEC 
PARYŻ (PAP). V  traocuokim ssł- 

tostorstwto spraw sągraaieznych odby 
łs oią w dohi wozorajszyra Iconferaft- 
eja prasowa, podwłąoana stosunkom 
poleko-fraaouekica.

Rzeoen'fJc Ł-*ncusktog« MSZ p. 01- 
Iroy olwńadcaył, ta nasieniły seg et»- 
mnld migdrycMBTodowa. Polaka jest 
rwiąMBo m  Zw. Radtoockioa sojusaaa, 
Francja również zawarła pnrymdwree o 
ZSRR. Powołano do tyoźa ONZ, —
waxystk© to spowodowało, ta  dawny 
układ z roku 1921 i set przestarzały.

(wwiag
układu.

P. Offroy naznaczył, ta  układ 
eko-traneueki bgdzis zwrócony 
ołwko Niemcom, podobtta jak okład 
bwQcuako-oxochcstowuoki Myślą prze 
wednaą układa tego bądsto tabsapvs 
caaaśe ośg przed mnólisrataią egresj# 
atonneekwj.

W odpowiedzi m  pytacie daieneó- 
karzy, Offroy podkreślił, te Fraacjh 
zawsze uważała układ poloko-franm- 
akl ■ 1921 r. u  ofcowiąraijący.

W oprawia repetrLaejj Polaków U 
Francji raeosaik franenektege MSZ 
podci t a  wiadnoaoóoi, ta  Francja ais 
czyni tadnycfc trudnoóoi pemj wyjeń- 
dtos Polaków, którzy wskutek pezspeo 
wadzenia reformy rolnej arnjdą

Podczas rozmów miądzy tnWi. Modze- swej ojczyźnie lepsze warunki iy ró .

Konferencja Sondyrtska ustala
ostatnie formuły traktatu z Austrią

LONDYN (PAP). W irodg praed po- 
łudmiena aaAąpcy miototrów opraw 
Mugraiak*nyoh wmuwdaM oprawą prae- 
ŁabSuwą 4 imooaratwaas aheaist ponśe- 
eueokiego w Austoid.

Różniąc migdzy projektem r a d z ie c ­
kim, a brytyjskim poleg* aa tym, że 
delegat r a d z ie c k i  domaga Ag r e a l iz a ­
c j i  w c a łe j  pełni u c h w a l p o c z d a m s k ic h , 
podoms gdy projekt brytyjski przewi­
duje, ta mienia niemćeekśs . podlega 
prawu auatatodkksiM i.

Eoeniaj* aojuaenieoa w Wiedniu 
przestała zastępcom mluiertrów spraw 
Mgrawtiezr.yofc w Lcsidynie aprawoada- 
nie, dotyczące oprawy desalUtaryaeJI 
Auatm, eprawy t^rzostępców wejea- 
ayeto oraet sytuacji osób 
Kywh.

Rząd

w aprawta ctazfcodowań, 
gmtowta żąda od Austerii,

W arwartak zastępcy aAntotrów 
spraw zagraziioaiych bądą omawia# 
aprawoodanie komisji poUtyesnej oraz 
komisji gospodarczej.

Do k o k a  marca
Bryfy’czycy obiecuję
ewakuować Kair

PARY2 IPAP). Agencja Franco 
Psrease donosi, że brytyjsklie siły ihroj 
no takońotyły już ewakuacją Alok&aa 
t a i  i kwatora główna przygotowuje 
Aą t a  ewokaaeja Keira. Keaasry hry- 
tyjekio w Kaina suetaaą pnekazaco 
anaA egignktoj aatoday 17 a 11 saenca.

Nowy Słówny K nm itet Wykonawczy
P. S. L. „Nowe Wyzwolenie"

AuguZl, Wlnieckl Camtaw, Wioch Wla 
dyeław, RąeskewsM Ludwik, Makuch 
Julies, Górscki Bem ud 1 FAcxak Sta

Dnie 0 lutego ta, odbyło etą poata- 
dzanie Rady Nacseloej PSL „Nowe 
Wyswoleule". Ne posiedMaiu tym wy 
braoe nowy Główny Komiiet Wyko- j fen. 
nawozy stronnictw* w aaatgpująeym
AcSadsSo: prezes — też, Drzewleaki' n  ą na g a
Breuieław, wice „ p/recsA — Kleo Bro P l l f t  R A h  W  % 1

Aam> A \:l.enm Gdmmlz la w  oeaJr^-tałfW. Aub. ™ w W i  B lW B l  WW WW ■ H Uaiańaw i Dera StasiAsw, aakrotors 
oselay — iz. Rgkaa MicbA, m at se­
kretera* — Oiseaaaek Witold, skerfc- 
eft — IwaaowAU Kaalmierz, m*A. 
akeilbsilke —- L w *  Jem, «łoakewł« 
U L W . -  MwWU iSdwona, Ussk

Ja* Aą tawtatajway jadaa a eto
lynbcanaowywh praywódcśw PSL — 
Nowo WywwAsnta, pooA Rak zgłosił 

•>
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PRZEGLĄD P R A S Y
O  D O C E N IA N IE  
DZIA ŁA LN O ŚC I 

M IN . PRACY I OP. 
SPOŁECZN E!

W  naszej bratniej katowickiej 
„Gazecie Robotniczej" znajdu­
jemy artykuł poświęcony pra­
com M inisterstwa Pracy i O pie­
ki Społecznej. Po podkreśleniu 
oświadczenia tow. m inistra Ru­
sinka na temat współpracy mię­
dzy M inisterstwem a ruchem za 
wodowym, au to r artykułu pisze: 

Częoto podkreśla się konieczność 
w ybitnej opieki nad człowiekiem 
pracy w 1‘o'sec. Zniszczenia w ojen­
ne I trudności o -resu  powojennego 
ten  postulat wysowalą na czoło. W 
Ministerstwie Przem ysłu, odpowie­
dzialnym za całokształt spraw pro­
dukcji. 8|.*';!WV człowieka pracy są 
częścią tylko ogromnego kompleksu 
■agadnlcń, natom iast Ministerstwo 
Pracy ł Opieki ma by# całkowicie I 
bez reszty tym sprawom poświęco­
ne.

Obserwujemy niepokojącą ciszę 
wokoło Minis!. Pracy I OpicI.J Spo­
łecznej. Usunięcie go w cień, odsu­
nięcie od wpływów przedstawiałoby 
poważne niebezpieczeństwo dla in ­
teresów świata pracy. Dohrze się 
Więc stało, ie  nowy m in is te r tego 
resortu w sposób wyraźny stawia 
postulał bezpośredniej współpracy 
z Centralną Komisją Zwln; !iów Za­
wodowych. To jesl właściwa droga, 
zgodna z Interesami klasy robotni­
czej oraz odpowiadająca Intencjom 
państwa, którego zasadniczym fun­
damentem je s t , zaufanie wszystkich 
Indd  pracy.

„ŚM IERĆ M IKO ŁA 1CZYK V’
I „W Y SY ŁK I N A  SYBIR"
„Rzeczpospolita" drukuje ko­

respondencję ze Sztokholmu na 
tem at bezsensow nych kłamstw, 
wypisywanych przez pisemka e- 
migracyjne. W  korespondencji
czytamy:

W pogoni aa najdzlwacaniejsey- 
mi kłamstwami panowie „pubtleyś- 
e i‘‘, twórcy „fioisUch bajek a ły- 
slaca I Jednej nory" często aałraea- 
}a logIS.ę I poczucie realności N lr- 
r»T ponuwają ale do takich absur­
dów. że nawet śnvle«*ą swych «a- 
perysieionyrh wielMeieH. Nie elm- 
dri Im Jednak « rzetelne Informo­
wanie czytelników, lec* o zaseree- 
plęnle w Ich dusze zwątpienia I 
przerażenia. Na porządku dziw nym  
jest uśm iercanie a potom wskrze­
szanie wybitnych działaczy, gene­
rałów  e ty  ludzi nauki. Raz nie Ich 
wsadza w wtezlento lob wysyła » • 
Sybir, aby po paco tygodniach c*y 
Wił m ia r a c h  posad z i#  Ich n a  w y so ­
kich stokach  urzędów, flnś# tajnej 
policji w Polsce podaje się na dwa 
mlHony (!) Dowody prnw nkaeyj wy 
horczyeh podaje *le w formie depe­
szy do jakiejś wieśniaczki pod Mlń- 
afclem Maz. o rzekom ej śmierci Mi 
kotajczyka. W iadomość » wysianiu 
hvitta z Gdańska do Olsztyna poda­
je sle w sposób następujący: ..tran 
sportv unrrowsklego bydła odcho­
dzą z Gdańska na Wschód!../*, sła- 
Włsjne na końcu zdania w ykrzyk­
nik I trzy kropki, k tóre m ają za­
stąpi# coś. czego redakcja nie ma 
odwagi napisać. K atdy świekr nu­
m er takiego pisemka roi ale od ab­
surdalnych kłam stw, bredni, Idło- 
łyumńw. fnntastvewtych proroctw  I 
ociekających Jadem nienawiści ka- 
lumnł.

Rządowy projekt ustawy amnestyjnej
Darowanie kar, zamiana kary śmierci

Robotniczy

Rządowy projekt ananostił jest 
bardzo szeroki, ponieważ obej­
muje duży zakres przestępstw. 
Projekt idzie nawał task daleko, 
że karę śmierci zamienia na ka­
rę więzienia. W ytyczna projek­
tu sa słowa art. I., stwierdzające, 
że ustawa amnestyjna zostanę 
wniesiona celom, upam iętnienia 
otwarcia Sejmu Ustawodawcze­
go i wyboru Prezydenta Rzeczy­
pospolitej oraz celem umożliwię 
nia wszystkim obywatelom 
wzięcia udziału w odbudow ie 
Demokratycznej Polski.

W  szerszym zakresie obejm u­
je ustawa przede wszystkim prze 
stępstwa polityczne. Ustawodaw 
com chodzi o to, ażeby uczestni­
cy band i podziemia mieli moż­
ność pow rotu do legalnej pracy 
w państwie. Tak wynika z tekstu 
projektu ustawy, przestępstwa 
polityczne, za które grozi kara 
więzienia do lat pięciu, zostają 
w zupełności puszczone w nie­
pamięć, kary powyżej lat pięciu, 
zostają w znacznym stopniu zła­
godzone, a w pewnych wypad­
kach również skreślone.

N a mocy działania ustawy am 
nestyjnej, każdy przestępca poli­
tyczny będzie miał m ożność po­
w rotu do uczciwej pracy, jeżeli 
wykaże dobrą wolę porzucenia 
działalności przestępczej. Rów­
nież ludzie, którzy uchylali się 
od służby wojskowej i dezerte­
rzy. podlegają amnestii, jeżeli 
zgłoszą się dobrow olnie do 
władz.

W ym ieniony art. I ustawy 
przewiduje amnestię nie tylko w 
stosunku do przestępstw popeł­
nionych w  kraju, ale i za grani­
ca, co um ożliwi pow rót wielu 
Polakom  z emigracji do  Polski. 
Projekt ustawy stwierdza, że o- 
bejm uie ona przestępstwa do­
konane praed 5 lutym 1947 r.

Projekt ustawy składa się z 21 
artykułów . N ależy zaznaczyć, że 
projekt ten podlega dyskusji na 
plenum  sejmowym i m ogę w 
nim nastąpić zmiany.

Art. 2 projektu stwierdza, że 
ustawa amnestyjna p u szeza  w 
niepamięć i przebacza udział w 
związku przestępczym, jeżeli 
sprawca, który jest jeszcze na 
wolności, dobrow olnie zanie­
chał działalności przestępczej i 
złożył o  tym oświadczenie W ła­
dzom Bezpieczeństwa Publiczne 
go, albo uczyni to w ciggu 2 
miesięcy od chwili ogłoszenia 
ustawy. A rtykuł ten obejmuje 
przestępstwa z artykułów  4, 10 
i 23 D ekretu  z dn. 13 czerwca 
1946 r. o przestępstwach szcze­
gólnie niebezpiecznych dla Pań­
stwa i mówi o korzystaniu z do­
brodziejstw  ustawy amnestyjnej, 
jeżeli przestępca, przebywający 
na wolności złożył odpow ied­
nim władzom przedmioty, któ­
rych posiadanie jest zakazane 
(oczywiście ustaw odaw ca m a tu 
na myśli przede wszystkim b roń ).

połowę, ponad 6 lat o jedn* 
trzecia, kary dożyw otniego wię­
zienia — do lat 15 i zamianie ka 
ry śmierci na karę dożywotny ego 
więzienia.

Art. 9 projektu mówi o prze­
dłożeniu pr. o,z prokuratora Pre­
zydentowi Rzeczypospolitej wnio 
sku o częściowe lub całkow ite u-
łaskawienie przestępców w po .  I

stępstw z  rozdziału pierwszego i 
drugiego dekretu z dinia 13 czerw 
ca 1946 z., nie podlegaj* rów­
nież amnestii, podobnie jak i u- 
rzędnicy państwowi, którzy po 
9-5 1945 r. dokonali zbrodni na 
sekodę Skarbu Państwa.

Art. 11 projektu przewiduje, 
że Sad Najwyższy lub Najwyższy 
Sad W ojskow y może zarządzić

szczególnych wypadkach, biorąc i zaniechanie postępowania karne-

Przegląd Gospodarczy
Ukazał sl«; num er 2 — 1947 r. 

o następującej treści: 
Obywatelowi Prezydentowi lizcczypo- 

spolitej.
W. Sokorski: O istotę przełomu. (Sens 

zwycięstwa Demokracji Ludowej). 
A. Kortl.«/: Polityczne obii«a* speku­

la c ji
A. Bardach: Probiem y rzemiosła.
J . Niemiec: Spółdzielczość spożywców 

w Związiku Radzieckim.
Z. Grosa: Początki ruchu robotnicze­

go w Polsce.
T. Zieliński: PoAski handel zagraniczny.

Przeglądy: No froncie odbudowy — 
Stolica. — Nowe książki: „100 lal Za­
kładów  H. Cegielski 1846— 1946“. — 
Ruch związkowy w Polsce: „O aktyw ­
ność związków zawodowych praco­
wników państwowych", „Akcja uśw ia­
domienia społecznego11. — Światowy 
ruch awiązikowy: „Ósmy zjazd Kon­
gresu Związków Przemysłowych USA". 
Przegląd Gospodarczy: .Zima 1946—
1947“, ..Kryzys angielskiej szkoły eko 
hom icznej11, .Radziecki system finan- 
Hiwt ’ — N o w e  wydawnictwa.—  Fnktv 
i dokumenty.

Cena zl (Ki.—
Adres Redakcji i Adminislracji 
W a r s z. a w a. Al. Przyjaciół 9.

pod uw agę okoliczności popeł­
nionego przestępstwa i zacho­
wanie się oskarżonego po jego 
dokonaniu. Chodzi tu  jednak o 
przestępstwa, za k tóre ustawa 
przewiduje wyrotk do 10 lat w ię­
zienia.

N astępny artykuł 10 stwierdza 
do jakiej kategorii przestępstw 
am nestia n ie odnosi się. N ie  ko­
rzystaj* z dobrodziejstw amnestii, 
przestępcy odpowiedzialni z De­
kretu z dm. 12 grudnia 1944 r. 
o  potajem nym  gorzelnictwie, o 
ile czyn przestępczy został do­
konamy po 9.5.46 r„ a także prze­
stępcy, odpowiadający z artyku­
łów XI, X II i X IV  D ekretu z dn. 
23.10 1946 r. o zwalczaniu spe­
kulacji i lichwy wojennej. N ie 
podlegaj* amnestii przestępcy 
odpowiadający prawnie na mocy 
D ekretu  z dm. 31 sierpnia 1944 r. 
dla hitlerow sko - faszystowskich 
zbrodniarzy wojennych w  innych 
dokonywania zabó jstw ' na oby­
watelach polskich i dla zdrajców 
narodu.

W yłączeni spod ustawy s* ró­
wnież odstępcy od narodowości 
w latach okupacji 1939 —  1945 
r. oraz odpow iedzialni za klęskę 
wrześniów* i  faszyzację życia 
państwa. Urzędnicy Bezpieczeń­
stwa Publicznego w inni prze-

go, biorąc pod uwagę okoliczno­
ści popełnienia przestępstwa i 
zachowanie się przestępców po 
dokonaniu przestępstwa.

Tak więc amnestie posiada 
bardzo szeroki zakres, grupy wy­
łączone 2  korzystania s jej do­
brodziejstw — to przestępcy, któ 
rry zdradzili kraj, a zatem szpie­
dzy, volksdeutsche, d ,  którzy po­
szli na służbę N iem ców  podczas 
okupacji oraz ci, którzy odpo­
wiadaj* za wrzesień 1539 r. N ie 
korzystaj* z dobrodziejstw  usta­
wy również członkowie band 
UPA i W ehrw olfu. a także win­
ni sabotażu gospodarczego i fał­
szerstwa pieniędzy.

SLUB MARY CHURCHILL

W

Socjaliści węgierscy
popieraj* nasze granice zachodnie

Tow. Siakasist Arpad. przewodni­
czący W ęgierekiej Partii Socjal - De­
mokratycznej w roim ow ł* z przedata 
wicielem SAP w Budapeszcie wymie­
nił następujące cele współpracy PPS 
z W ęgierską Partią Soeyal -  Demokra 
tyczną:

1. W spólna walka t resBtkami reak ­
cji. 2. Zjednoczenie sił politycznych, 
a. W spółpracą (kulturalna. 4. Nawią­
zanie bezpośrednich stosunków sze­
rokich mas socjalletycanych Polski 1 
Węgier.

W dalszym ciągu roumowy tow. 
5r.aka.siat wypowiedział etą tu na te ­
mat Jednolitemu frontu partii robot­
niczych.

Dążenia P. P. S. do współpracy z 
P. P. R. uważamy za całkowicie zro­
zumiałe. My chcemy tego samego na 
Węgrzech. U walamy, łe  wapółpraea 
ta d* cią zrealizować w ten apoąób, 
łe  partie Socjal -  dem okratyczną nie 
utracą samodzielności. K ełdą bowiem 
z partu  politycznych me indywidualne

cele i chociaż zjednoczenie ma razie 
jest niemożliwe, to  współpraca między 
Partią  Socjalistyczną a Komunistycz­
ną musi znaleźć awój konkretny wy­
raz. Podobnie my ze swej strony dą­
żymy do stworzenia w arunków  dla 
współpracy robotniczo -  chłopskiej i 
dlatego potrafim y zrozumie# PTS.

Mówląe ą  polityce aa granicznej 
przywódca węgierskich eocjaHałów e- 
świadczyb

Eaehodnle granic# Polski uw alam  
za ostateczne i nie przyw iązuję du­
żej wagi do tego. co o tyzn myśli Schn 
madher. Głosy trąb  potrafiły zburzyć
m nry Jerycha, zile potrafią jednak 
zburzyć polskich granie zachodnich. 
Polskie granie* zachodnie są Jednym 
z warunków pokoju europejskiego. 
W arunkiem utrzym ania tych granic 
Jest dalszy rozwój Polski p0 drodze 
dotychczasowego rozwoju dem okra­
tycznego, gdyż Jedyni* Polska demo­
kratyczna Jest gw arancją pokoju 1
bezpieczeństwa.

Londynie odbył się dawno 
zapowiedziany ślub najmłod­

szej córki Winstona Churchilla — 
Mary • kapitanem Krzysztofem  
Soames w kościele 3t. Margaret W 
W estminsterze.

Na ulicy przed kościołem zgro­
madził się tłum, przyglądający tię  
a zainteresowaniem pięknemu or­
szakowi 4 wielu wybitnym  4 zna­
n y m  z życ ia  po litycznego  postaciom 
gości. P o lic ja  miała sporo kłopotu 
z utrzymaniem kordonu. Pannę 
m łoda  prowadził do ołtarza ojciec. 
N a  u ro czysto ść  przybył rćumieś 
prem ier Attlee  i inwi członkowie 
rządu, jak  również wielu przywód  
ców opozycji.

W kościele paliły się tylko ref*, 
ry świece, a centralne ogrzewanie 
było nieczynne. Jedynym odstęp­
stwem od istniejących od czasu kpy 
zysu węglowego ograniczeń — bjć- 
ło uruchomienie, na krótko erese­
tą. elektrycznych organów. Pod 
czas przyjęcia, na którym  było BOH 
osób — panował również półmrok,

Prasa konserwatywna pisze, tę  
thim  zebrany przed kościołem u d  
watował na cześć Churchilla tak  
głośno, jak nigdy od czasu Dun­
kierki... Churchill również skorzy­
stał z okazji i po dawnemu uśmś♦  
chał się do zmarzniętych LondyĄ, 
czyków, pokazując dwa palce tło- 
żone w kształcie litery „V",

DO
POWRÓT 

„WOJENNYCH" ROBMJARÓW

Wojsko Andersa -  spółka wzajemnej pomocy

Wstrząsający list Polaka z Anglii
Cl t  nas, których zawieruch* wo­

jenna rzuciła za granicę, wiedzą, 
co to znaczy pobyt na  obczyźnie. 
Wiedzą, co to znaczy przeraźliwa 
tęsknota za krajem , za ewoiml, za 
domem, i wiedzą, z Jakim wzrusze­
niem po powrocie witali każdy dom, 
każdy kamień, każde wspomnienie 
przeszłości. Wiedzą jeszcze o jed­
nym: te, za granicą byli zawsze ob 
cy, choćby mieli najlepsze w arun­
ki, że czuli się zawsze potrosze ży­
ciowymi bankrutam i, ludźmi na ła­
skawym ehlebie.

Nie wierzę, by cl, którzy jeszcze 
dzisiaj pozostają poza granicami 
kraju, nie odczuwali tego. Ukrywa­
ją to może dla tych łub innych 
przyczyn przed kolegami, nie po­
trafią  jednak ukryć tych doznań 
przed sobą. Tym bardziej ci, dla 
których droga obca nie była usia­
na różami, a na każdym kroku tu­
łaczki kaleczyły ich stopy ciernie. 
A tych jest większość. Cóż tych lu­
dzi zatem wstrzymuje od powrotu 
do k raju?

Zanim odpowiemy na to pytanie 
— pewien fakt:

. , . ■ . , , , .  (Przed kilku dniami przybiegł do-
A nalogicznie  pcx.chodzi -• i redakcji „Robotnika" pewien ree- 
am nestyjna do p rzestępstw  tz i a r ' rnlgi-snt z Zachodu, Andrzej Sz. Nie
tyku łów 
Ka nnego

ar-
115 —  120 K odeksu 
W ojska Polskiego.

wymieniamy jego pełnego nazwi­
ska dla przyczyn, które zrozumie

A rt. 3 p ro jek tu  m ów i o pusz- czytelnik po przeczytaniu artykułu 
czeniu w niepam ięć przestępstw  
i w ystępków  wvżej w ym ienione 
go D e k re tu  z dn . 13.V I.46 r. i 
innych, za k tó re  grozi kara w ię­
zienia do la t dw óch, w ystępków  
skarbow ych i p rzestępstw  p o d a t­
kow ych. za k tó re  grozi kara w ie­
zienia d o  6 m iesięcy, lub  do 
50.000 zł. grzyw ny.

A rt. 6 m ów i o zm niejszeniu 
kary  o d  2 do 6 la t w ięzienia o

Reklama
polskie; turystyki
za granicq

W bieżącym miesiącu zostaną o- 
Iwairte wystawy fotograficzne, obra­
zujące polskie walory turystyczne w 
zagranicznych oddziałach P B P. OR­
BISU w Sztokholmie, przy ul. Gre 
Magnigatan 11 i w Paryżu, przy ul 
Taihoul 28.

Wystawy le będą następnie przewie 
sione <io Londynu i Pragi.

i A M M  m i Z Y K
k n t O l o g ja i
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uciekali do Niemiec. Ja czeka­
łem jak będzie cieplej, bo w  zi­
mie przechodzić Alpy, to nie 
je s t  śmiech.

Ze listów nie pisałem, to się 
nie dziw, ja chodziłem na pół 
głodny a zapalić, to było tylko  
to, co znalazłeś na ziemi. W 
tym  czasie sprzedałem kawa­
łek chleba 4 wysiałem list do 
Ciebie. Poza tym  sprzedałem  
wszystkie rzeczy ł postanowi­
łem uciekać do Niemiec, zosta­
łem tylko w jednej koszuli i 
spodniach. Nagle dostaję pra­
cę przy II korpusie w Sekcji 
wydaumiczej. Tam pracuję ja­
ko kreślarz, dostaję trochę for­
sy  i życie wojskowe.

łem w AK i Polakiem, to mnie 
Andcrsowcy wpakowali 4 ode­
brali mi do reszty tdrouoie. Mo­
że się dziwisz, ie  tak jasno 
wszystko piszę. Tu oni mi nic 
nie zrobią, jestem  pod ochroną 
rządu Brytyjskiego...

...Dobrze powiedziałeś, ie  je­
stem białym murzynem w fa­
bryce, w której pracuję, pracu­
ją również i jeńcy niemieccy 
obok mnie...".

Cóż dodać do tej straszliwej opo­
wieści o tulaczym losie Polaka? 
Nie chodzi nam w  tej chudli o o- 
cenę II Korpusu, zaw artą w tym 
liście. Chodzi nam o los Kazimierza 
Sz., człowieka zabłąkanego na ob­
czyźnie, który nie wraca do Pol- 

19 czerwca zostaję zwolniony j ski, bo nie chce, żeby „widziano je- 
s pracy i jadę na czarno do Ol-! go nędzę", a zdaje sobie sprawę, że 
denburga. Przy przejściu jed-\ w Anglii jest „białym murzynem".

do końca. Ob. Andrzej Sz. przy­
niósł nam Ust od swego brata, wy­
słany z Londynu, jak wskazuje da­
ta  stem pla pocztowego, 10 lutego 
rb., a zatem przed parom a dniami, 

prośbą o opublikowanie jego tre­
ści w „Robotniku".

Oto, co pisze Kazimierz Sz. z 
Londynu (wyłączamy sprawy pry­
watne i zachowujemy oryginalne 
brzmienie i pisownię listu):

„Po sko ń czen iu  w o jn y  n ie  
w ra ca łem  do k ra ju , bo ja k  
w iesz, w  p o w sta n iu  b y łem  ra n ­
n y , w ięc co ja  w  k r a ju  b y m  ro ­
bił. P rzed o s ta łem  się do Obozu  
p rzy  F ra n k fu rc ie . T a m  z  je d ­
n y m  in ży n ie re m  za ło ży liśm y  
szko łę  sam ochodow ą . W  ty m  
czasie , k ie d y  lep ie j się  czu łem , 
p o sta n o w iłem  jech a ć  do Ciebie, 
do Bre-men, po d rodze  sk ra d li 
m i w s z y s tk ie  m o je  r z e c z y - ta k , '  
że  do jech a łem  do N o rd h e jm u  , 
i m ó c i le m  z po w ro tem . W ró- j 
cilem  z  po ioro tem  i za  k ilk a  dm  j 
w yjech a łem  do W łoch. T a m  j 
rozpoczęła  się m o ja  gehenna , i 

J a k  w iesz, I I  K orpus sk łada  j 
się z sa m ych  v o lk sd e u tsc h ów  i «  i 
kra ińców , sa m  A nders z  ig licą  ! 
żoną  n ie  ży je  ty lk o  z Ukrain- j 
ką . T a m  nas z A K  n a zyw a li j 
b a n d y ta m i. W tru d n y c h  w arun- \ 
ka ch  m u s ia łe m  przeczekać  zt- j 
rnę u>e W łoszech . To  czeka n ie  • 
w yg lą d a ło  ta k , ja k  za  okupacyi 
n iem iec k ie j, g o rze j ja k  w  n ie - ' 
w oli. Sp a n ie  p ra w ie  bez kocy  
na- beton ie  pod s tra ch em , k ied y  
pacho łk i A n d ersa  a resztu ją . 
D użo n a szych  ch ło p a kó w  w y ­
ko ń czy li to U kraińcy. T o te ż  już , 
w  s ty c zn iu  4 lu ty m  ju ż  P olacy

nej z granic siedzę w więzieniu 
15 dni. Wreszcie b y łe m  w  But- 
teł, a le  powiedzieli m i, że Ty  
pojechałeś do Polski. Nie wie­
działem co robić f  Postanowi­
łem  wrócić do Włoch (bo o- 
trzym ałem  wiadomości, że mo­
żna w yjech a ć  do A tn e ry k i) . 
W ięc w ra ca m  szczęśliw ie  do 
Włoch do Obozu. T a m  w dniu 
21 w rześn ia  zo s ta ję  a resz to w a ­
n y  (p rzyp o m in a ło  m i g e s ta ­
p ow ców ) i  osa d zo n y  w  w ięzie ­
niu . U kra ińcy  4 vo lksd o jcze , 
czereda  p. A n d ersa , d a le j na

Takich Kazimierzów Sz. jest wię­
cej. Cl ludzie są zdezorientowani. 
Naopowiadano im o Polsce strasz­
nych rzeczy, więc boją się wracać. 
A widzą, co dzieje się wokoło nich, 
widzą bagno, w którym  grzęzną i 
zdają sobie sprawę z beznadziejno­
ści swego położenia. Trzeba, żeby 
zrozumieli, że nie rozwiąże ich spra 
wy apel do Bora - Komorowskiego, 
ani ochrona rządu brytyjskiego, 
trzeba po prostu, aby wracali do 
kraju. Sformułował ten fak t lapi­
darnie w ostatniej dyskusji w Iz­
bie Gmin poseł laboprzysta W yatt: 

m n ie  się  m ścić , tr z y m a li m n ie ! „Polak musi być 'Polakiem w Pol- 
m iesią c  c zasu  w  w a r u n k a c h ,! see lub Anglikiem w Anglii". 
k tó r e  g d y b y m  Ci szczegó łow o  Nie wiem, czy Kazimierz Sz. prze 
pisa ł, to  b yś się pop łaka ł. Wy-j czyta te słowa, może przeczytają 
szed łem  z  w ięzien ia  bez f o r s y : Je inni, którzy są w tym samym, 
i bez rzeczy . P o sta n o w iłem  je - ! co °>h położeniu: 
chać do A n g lii. P rzy jech a łem  I Właśnie w tych dniach, kiedy o-

1 trzymaliście ultim atum : zapisać siędo A n g lii i  z ło ży łe m  m e ld u n e k  
do B ora  K om o ro w sk ieg o , nara- 
zie n ie  m a m  odpow iedzi...

...C zytasz, ja k  b a jkę , bo w y  
ta m  w  K raju  to  m yślic ie , że  
w o jsko  A n d ersa , to  ja k ie ś  w o j­
sk o  św . JadvA gi, k tó re  m a  o- 
sw obodzió  k ra j. W ierz  m i A n­
d rze j, ja k  b ra tu , ja  ich  tu  
w szy s tk ic h  zn a m , to  je s t  sp ó łka  
w za je m n e j pom ocy, to  k u p a  w  
C zam buł za k lę ta , U kra ina  4 
vo lksdeu tsche ...

...Ta chó ło ta  baw iła  się  w e  
W łoszech , a  m y  ch o d ziliśm y  
głodni, obdarci, bez papierosa.

W in n ych  listach  op isze  Ct 
A n g lię  k r a j n iezro zu m ia ły , d zi­
w n ych  i zaw iłych  praw , k ra j, 
w k tó r y m  P o lak  się czu je  ja k  
pół w  grobie.

A n d rze j, T y  m ów isz, a b ym  
■mógł p rzy jechać, n ie  chcę, c zu ­
ję, że  w  k ra ju  n ie  zarob ię  na  
sieb ie  p rzy  m o im  zdrow iu , a 
tu  n a  obczyźn ie  choć je s t  nu  
bieda, to  n ik t  n ie  w idzi...

...Z ak linam  Cię na w szy s tk o  
' K ostlia , n ap isz  m u  to : S ły szę  
: ga ze t, że  w  Polsce je s t  ja k a ś  
>rg a n iza c ja , ta k a  ja k  b y ła  A K . 
\Tiech Cię B óg  broni, b y ś  do 
m ej na leża ł, n ie  m a  d la  kogo. 
Tak pó źn ie j zrob ią  z W a m i, ja k  
ze  m n ą  zrobili. Z a  to , że  by-

do Korpusu Przesiedleńczego, albo 
wyjechać do Niemiec — decydujcie 
się na trzecie wyjście i jedynie roz­
sądne: wracajcie do kraju. Macie 
teraz dobrą okazję i możliwość po 
temu. W arunki w k ra ju  już usta­
bilizowały się na długie lata. Nie 
będziecie żyli w przepychu, ale w 
spokojnej pracy i biedy nie będzie­
cie się potrzebowali wstydzić. Nie 
będziecie białymi murzynami, a 
współgospodarzami, będziecie budo 
wać razem z nami, wśród swoich.

Kraj Was potrzebuje, brak nam 
rąk do pracy, ażeby odrobić znisz­
czenia wojenne, ale i Wam kraj 
jest potrzebny, ażebyście się nie 
czuli „jak pól w grobie", ani nie 
żyli w Niemczech wśród tych, któ­
rzy wczoraj okupowali kraj Wasz. 

A więc: wracajcie!
Pozbędźcie się trwogi, o której 

mówił Mickiewicz:
„Biada nam zbiegi, żeśmy w czas

morowy
Lękliwe nieśli za granicę głowy!
Bo gdzie stąpili, szła przed nimi

trwoga,
W każdym sąsieuzie znajdowali

w roga;
Aż nas objęto w ciasny krąg

łańcucha.
I każą oddać co najprędzej ducha."

JERZY RAWICZ

Z dniem I* lutego wseystkśe p4*-
ma brytyjskie: — dzienniki po> 

ranne 4 popołudniowe m ax prasa p* 
riodyczna — powracają do rozmia­
rów  8 okresu wojny. Od września 
ubiegłego roku prasa wychodziła 
w zwiększonej objętości, upodabnia 
jąc się do przedwojennej. Nowe O- 
graniczenia wywołane są ogólnymi 
trudnościami w przemyśle brytyj­
skim, wywołanymi kryzysem wę­
glowym. W związku z tym poszczę 
gólne redakcje zawiadomiły czytel­
ników, o ograniczeniach w przyj­
mowaniu ogłoseeń.

UWIEZIONA W WINDZIE

A nglicy nie mogą się przyzwy­
czaić tak szybko do ograniczeń 

prądu elektrycznego (tak dobrze 
znanego nam s okresu okupacji), 
Prasa podaje dość śmieszny wypa­
dek: jakaś kobieta wsiadła dc win 
ny, zapominając o ograniczeniach. 
Gdy znalazła się w połowie drogi 
na górę, wyłączono właśnie w tej 
dzielnicy prąd — 4 winda stanęła 
na... trzy godziny między piętrami. 
Dozorea domu zawiadomił elektro­
w n ię; prosząc o włączenie prądu 
tylko „na chwileczkę". Nie uwzglę 
dniono tej prośby 4 „biedna" ofia­
ra pozostała w przymusowym are­
szcie, słysząc wołania swego syn­
ka, który w żaden sposób nie mógł 
zrozumieć skomplikowanej sytua­
cji: „mamusiu, dlaczego nie wycho 
dzisz f"

Wobec powojennego pociem nie­
nia" miast angielskich ceny świee 
wzrosły natychmiast o 27 proc. .

.A
NO PASSARAN  _____ ■

rytyjski minister opału Shln- 
well otrzym uje od oddziałów 

Związku Górników, jak  również od 
poszczególnych robotników listy  ł 
depesze, wyrażające pełne zaufanie 
do rządu 4 obiecujące poparcie. Kia 
sa robotnicza W ielkiej Brytanii o- 
powiada się całkowicie za nacjo­
nalizacją kopalń, ostro zwalczająe 
argumenty opozycji, która przyczy 
nę obecnego kryzysu węglowego 
chce widzieć właśnie w odebraniu 
kopalń z rąk prywatnych właści­
cieli.

Szkoccy robotnicy budowlani pi­
szą , że  wałczyć będą urraz z rzą­
dem przec iw  a ta k o m  konserwaty­
s tó w  na u p a ń stw o w ien ie  kopalń.

Z M anchesteru  ro b o tn icy  przemy 
słu  w łó k ienn iczego  piszą: „Nie
ch cem y  rządów  ko a licy jnych . Nia 
dop u śc im y  do tego , a b y  konserw ar  
ty śc i un ices tw ili nasze  o lb rzym ie  
osiągnięcia  społeczne. N o  passa- 
ran". (N ie  p rze jdą )..

B

K R Ó L O W A  W Ę G L A

W L o n d yn ie  odbył się uroczysty 
w yb ó r „ kró low ej w ęgla". Do 

w a lk i o te n  ty tu ł  stanę ło  1S dziew ­
czą t w  w ieku  od 16 do la t. Wszy 
s tk ie  pochodzą z  górn iczych  ro­
dzin  i w yb ra n e  zo s ta ły  pi-zee po­
szczególne oddzia ły  zw ią zk u  saibo­
dow ego górn ików . W szystleie pra­
w ie k a n d y d a tk i po ra z  p ie rw szy  
w idzia ły  stolicę, to te ż  b y ły  pew n ie  
nieco zaw iedzione, g d yż  n ie fo r tu n ­
n y m  zb ieg iem  okoliczności, daw no  
p rzy  g o to w y  w a n a  tr a d y c y jn a  uro­
czys to ść  w yb o ru  „k ró lo w e j“ zb ie­
g ła  się z  „ w ęg low ym  k ry z y se m "  i 
p a n u ją cym  w  L o n d y n ie . za c iem n ie­
niem .

D ziew czę ta  zw ied z iły  m ia sto , b y ­
ły  obecne na  posiedzen iu  parlar.ien  
tu  oraz na p rzy jęc iu  w  N a ro d o w ym  
Z arządzie  K opa lń  W ęg la .

T y tu ł  k ró lo w e j o tr zy m a ła  17-let­
n ia  B ren d a  R ob in so n  — steno typ i-  
s tk a , za tru d n io n a  w  b iu rze  j e d n e j  
z kopa lń .

 o -
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AKADEMIK SOCJALISTA Akademia Sztuk Pięknych

Z  zagadnień organizacyjnych

K ola  U c z e ln ia n o
— próba reorganizacji pracy

O d dłuższego czasu dyskutuje 
się na zebraniach aktywu Środo­
wiska Warszawskiego Z N  MS 
sprawę decentralizacji organiza­
cji przez wprowadzenie nowych 
jednostek organizacyjnych — 
K ół Uczelnianych,- które w o- 
becnej chwili na wielu uczel­
niach znajdują się już w stadium 
organizacji.

Przyczyny krh tworzenia są nie 
tylko organizacyjnej natury, wy­
nikaj?. nie tylko ze wzrostu licz 
by członików Środowiska i zwią- 
saną z tym konieczności? u- 
sprawinienia organizacji, nawią­
zania bliższych kontaktów mię­
dzy członkami, wreszcie zmniej­
szenia zespołów dyskutujących. 
Przyczyny są zupełnie innego ro. 
dzaju.

Inicjatywa tworzenia Kół U- 
ezelnianych wynikła ze świado­
mości faktu, że ZNMS nie po­
winien i nie może prowadzić je 
dynie działalności wychowaw­
czej o  charakterze ogólno - ideo­
wym. W  prawdzie organizacje 
socjalistyczne ograniczały się 
Zwykle w swej działalności do 
wychowania społeczno - poli­
tycznego; mogło to jednak być 
uzasadnione i słuszne tylko w 
tym okresie, gdy dla ruchu soc­
jalistycznego zagadnieniem cen­
tralnym by’a walka polityczna 
Słuszność przedłużania tej linii 
sta okres dzisiejszy —• okres 
współudziału socjalistów w rzą­
dach, —  po dokonaniu podsta­
wowych reform społecznych — 
wydaje się jednak problem* tycz 
ca.

Przed mchem socjalistycznym 
eto ją bowiem obecnie zagadnie- 
fcvia obejmujące większy zakres i 
mające odmienną naturę. Są to 
zagadnienia związane z urzeczy­
wistnieniem postulatów socjali­
zmu we wszystkich odcinkach 
Życia społecznego.

W łaśnie dlatego, źe walka 
polityczna skupiała ludzi o okre 
llonej psychice i wychowywała 
głównie działaczy politycznych, 
obecnie ruch socjalistyczny nie 
rozporządza zbyt wielką grupą 
realizatorów jego postulatów

Równocześnie musimy zdawać życia politycznego,, ale żeby ca- 
sobie sprawę z tego, że w okre- łą swoją działalnością również 
sie kiedy istnieją możliwości re- na terenie zawodowym dawali
alizowania tych postulatów, a 
nawet więcej, kiedy istnieje dla 
nas socjalistów konieczność ich 
realizowania, może się zdarzyć, 
że w życię wprowadzać je będą 
kierowani z góry fukcjonariusze, 
mający słabe często pojecie o 
istocie idei socjalistycznych.

W  tych warunkach efektywna 
wartość ich poczynań będzie co 
najmniej wątpliwa.

Fakt ten skłonił nas do próby 
przesunięcia środka ciężkości w 
pracy ideowo - wychowawczej 
na terenie akademickim. Chce­
my położyć nacisk na wychowa­
nie uspołecznionych fachow­
ców, takich którzyby dobrze poj 
mowali sens i walory idei socja­
listycznej na terenie własnego 
zawodu, żeby jeśli uważają się 
za socjalistów, nie byli nimi tyl­
ko od święta, tylko na terenie

świadectwo, że ze swoich prze­
konań wyciągają pełne życiowe 
konsekwencje. Jeśli zaś nie są 
socjalistami, aby zrozumieli, u- 
znali za słuszną naszą postawę 
zawodową.

Działalność wychowawcza na 
terenie akademickim nie musi 
więc i nie powinna iść po linii 
zjednywania za wszelką cenę no­
wych członków dla naszej orga­
nizacji. Należy raczej wyrabiać 
swą własną postawę w codzien­
nym, zawodowym życiu i prze­
konywać innych o jej słuszności 
przez moralne oddziaływanie.

Taki kierunek mieć będzie pra 
ca Kół Uczelnianych. Nie będą 
się one zajmowały problematyką 
polityczną czy ogólnospołeczną. 
Ci wszyscy, których sprawy te 
będą interesować zetkną się z ni 
mi na terenie ogólnych zebrań 
Środowiska.

W.S. R.— pomaga
polskim akademikom

Światowy Akademicki Związek P o­
mocy (W orld Students Pelief,, któ­
rego celem jest udzielanie pomocy 
m aterialnej i kulturalnej studentom 
różnych krajów, uznał za konieczne 
okazanie w pierwszym rzędzie pomo­
cy polskiej m łodsieiy akademickiej 
Po wszycie delegata WSR Carl de 
Geer w Polsce w etyczniu izb. r. p rzy­
była do Polski jako sta ła  delegatka 
WSR dr. Phyllis I. Farley. Pomoc 
WSR d la  Bratnich Pomocy Studentów 
polskich w okresie roku 1946 obrajrn- 
ją następujące cyfry i

Między uczelnie polskie rozdzielo­
no 50.000 książek naukowych. Do­
starczono pora tym pewną Uodć ma- 
-terłałów piśmiennych. W  ram ach po­
mocy odzieżowej i  żywnościowa) WSR 
rozdzieliło 12 ton żywności oraz zna­
czną ilość butów, pończoch i rękaw i­
czek; Na odbudową wsftl. remont do­
mów ait.de  michach W SR wyasygno­
wało 1.450.000 zł.

Za pośrednictwem WSR 18 profeso­
rów wyższych uczelni, asystentów i 
studentów  chorych wyjechało na pół­
roczną kuracją do Szwajcarii 200 pro-

W ZNMS-ie
Środowisko Warszawskie

N a odbytym w dniu 16 b. m. 
walnym zebraniu Środowiska 
Warszawskiego wybrany został 
nowy Zarząd w składzie nastę­
pu iącym: Przew. Maciej W eber,
I V*przew. Krzysztof Dunin 
Wąsowicz, II V-przew. Ryszard 
Wojna, I sekretarz Jan Ruszczyc,
II sekretarz Władysław Bluzer, 
Skarbnk Lewandowski. Poza 
wyżej wymienionymi w skład 
Zarządu weszli: Munk Andrzej 
i Markowski Zbigniew.

W ybrano również Komisję 
Rewizyjną w składzie: przew. 
Stankiewicz, członkowie Pankie- 
wiczówna i Zawadzki, oraz Sąd 
Koleżeński, którego przewodni­
czącym został Wojnar Andrzej, 
saś członkami Czyż i Cała.

Warszawskie _ Środowisko 
ZNM S zawiadamia, że w dniu 
dzisiejszym przy ul. Mokotow­
skiej 3 —  IV piętro o godz. 18- 
cj odbędzie się zebranie dysku-

Komunikat
Redakcji

Z  powodu licznych zapytań 
zawiadamiamy wszystkich na- 
azych czytelników, którzy przy­
zwyczaili się do cotygodniowe­
go dodatku „Akademika .  Soc­
jalisty”, że x powodu okreso­
wych trudności natury technicz­
nej dodatek ukazywać się będzie 
co dwa tygodnie. Dzień wyda­
wania pozostanie niezmieniony, 
Ł m . czwartek.

syjne z referatem tow. Rafała 
Pragi.
Srodow'sko Toruńskie

Ruch ZNMS-owy na uczelni 
kopernikowskiej wzmaga się na 
sile, rozszerza i systematycznie 
ugruntowuję swe wpływy.

Ostatnio szczególną uwagę 
zwrócono na wyszkolenie ideo­
logiczne. W  wyniku tego na o bo 
zach szkoleniowych w Szklar­
skiej Porębie i Lądku Zdroju 
•nie zabrakło ZNMS-owców z 
Pomorza.

Częste zebrania aktywu i ze­
brania dyskusyjne cieszą się du­
żą frekwencją.

ZNM S zwrócił się ostatnio do 
Partii o możność wygłaszania 
prelekcji wśród komórek robot­
niczych. Zgoda PPS pozwoliła 
akademik om na nawiązanie bli­
skiego kontaktu ze światem pra­
cy, z którego większość ZNMS- 
owców toruńskich się wywodzi
Środowisko Krakowskie

Krakowski ZNMS wydał dwa 
skrypty z zakresu prawa i bu­
downictwa dla użytku studen­
tów wyższych uczelni. Zostały 
one oddane do dyspozycji kół 
naukowych przy U. j., Akademii 
Górniczej i Politechnice.

Seminarium socjalistyczne x a  
poczęło swą pracę. Odbyły się 
już dwa zebrania w czasie któ­
rych wywiązała się ożywiona dy­
skusja. Udział w niei brali wy­
bitni znawcy problemów socja­
lizmu z tow. dr. M. Anhaltem 
na czele.

W  czasie jednego z zebrań Za 
rządu potępiono objawy demo­
ralizacji, Wtóre przejawiły się 
ostatni© w zamordowaniu łn- 
ateuidtora ZW M  Stachowiaka.

fe*orów i studentów chemii Uniwersy­
tetu W arszawskiego i Łódzkiego ko­
rzystało przez 2 i poł miesiąca z p ra ­
cowni naukowych Uniwersytetu Ko­
penhaskiego. W najbliższym czasie 
przewidziany jest wyjazd 15 studen­
tów Akademii Sztork Pięknych z W ar­
szawy i Krakowa do Holandii, 10 stu ­
dentów chemii aa 3-miesięczną prak ­
tyką do  Norwegii, a 12 artudaniów 
chorych na gruźlicą cm kuracją do 
Szwecji.

Sądzimy, że ZNMS jest orga­
nizacją mogącą odegrać w tej 
dziedzinie dużą rolę. Chcemy 
dlatego na najbliższym nam od­
cinku —  życia akademickiego 
— przejąć część odpowiedzialno 
ści za późniejszą realizację po­
stulatów socjalizmu. Podejmuje, 
my tę działalność wierząc, że u- 
da sdę nam zrobić krok w kie run 
ku ideowego przygotowania 
m łodego pokolenia uspołecznio­
nych socjalistów „ zawodowców.

T. N .

Wydział Rzeźby 
Komin Piotr, student ASP przy pracy.

W drugim dniu Ogólnopolskiego 
Zjazdu Kół Medyków, przedstawiciel 
studentów medycyny Uniwersytetu 
Poznańskiego oh. Machowski omó­
wił zarys nowej reformy studiów uni 
wersyteckich na wydziałach lek a r-

P.Z.Z. wzywa akademików
do swych szeregów

Ozćęfcl praewidziianemiu założeniu 
Kół P Z Z .  przy waxystkfeh Uniwersy­
tetach wnględnie W yiszych Uczci - 
rotach, każdy student będzie mógł brać 
czynny udział w urzeczywistnianiu 
planu zachodniego polityki palakaej, 
w „uzachodniamflu" społeczeństwa pol­
skiego i zwracaniu temu społeczeń­
stwu uwadgi a s  wszelkie sapek ty aa- 
£adn*e«niia niemieckiego.

Przez współudział w wielkich im­
prezach ogólnonarodowych urgar.izj- 
wamych przesz P.Z.Z. (mp.i w Tygodniu 
Ziem Zachodnich, który aię odibędz'e 
w dniach 13——20.IV. br.J, przez pro­
wadzenie internsywmej akcji kultural- 
Looświatowej ł propagandowej dJa 
Ziem Odzyskanych 1 o Ziemiach O ł- 
zy»kanyoh, przez pobudzane* do j/rnc 
badawczych nad tymi wemiazm w 
minarisoh uniwersyteckich, prsez 
współpracę wreszcie a# studentam i 
polskimi, przebywającymi za granic*, 
według specjalnych instrukcji W ydzia­
łu Polonii Zagranicznej przy Zarzą­
dzie Głównym P.Z.Z. — Akademicy

P.Z.Z.-owcy wejdą nie tylko na poty- 
tecaaią drogą społecznego działania, 
lecz znajdą e.ię zarazem w atmosferze 
prac obywatelskich, które tak n a j­
szerszemu ogółowi, jak im samym 
przysporzą znacznych korzyści.

Dla należytego zapewnienia stałej 
łączności między aktywną młodzieżą 
akadem icką a Polskim Związkiem 
Zachodnim, zoetamu* w najbliższym 
czasie powołany W ydział W ykonaw­
czy Akademickich Kół P.Z.Z. przy 
Zarządzie Głównym P.Z-Z. w Pozna­
niu.

N alety  podkreilii, i t  fa l u> obecnej 
chwili akademicy biorą czynny udział 
w wprowadzonej przez P Z .Z . akcji 
zbierania podpisów za zawarciem trak­
tatu pokojowego i  Niemcami w  W ar­
szawie, oraz wydadzą odezwę do mło- 
d ń e ty  całego św iata ■ apelem •  po­
zytywne nastawdesffl* epi.aii krajów  
bW ących udział w konferencji poko­
towi), odnoArrie ostatecznego zatw ier­
dzenia naszych granic o s  Bałtyku, 
Odrze i Nysie Łużyckiej.

Lodź pod znakiem socjalizmu

Nowe 'osiągnięcia  ZNMS
w stolicy proletariatu

Łódzkie Środowisko ZNMS rozwinę­
ło w okresie poświątecznym ożywioną 
działalność. Przejawem tej energii i 
rosnącego rozszerzenia się wpływów 
jest organizowanie Koła Medyków. 
Będzie to pierwszy etap na drodze 
realizacji myśli utworzenia zespołów 
Kół Naukowych ZNMS. To jedna atro 
na  działalności — strona naukowa, 
strona, której zadaniem jest pomoc 
w studiach. Dla środowiska akademie

kół gim nazjalnych. W wyniku prze­
prowadzonej akcji założonych zostało 
kilka kół OMTUR-u, które jako wi­
doczny efekt pracy dodały bodźca do 
podwojenia wysiłków. Z OMTUR-em 
utrzymywany jest jak najściślejszy 
kontakt, czy to przez wspólne zebra­
ni*. referaty, czy pracę oświatową 
prowadzoną na terenie tej organizacji.

Sekcja wychowania socjalistycznego 
ma za okrea swego krótkiego islnle-

ikiego jest to sprawa o zasadniczym nia poważny dorobek. Legitymuje się 
znaczeniu. Ale Środowisko Łódzkie ■ bowiem znacznym pogłębieniem wie­
rną sw oją specyficzną mentalność, dzy o socjalizmie, które osiągnięto 
W.plyw na kształtowanie się jej ma drogą wygłaszania poważnych, opraco 
•niewątpliwie fabryczny chara,kler mla | wanych źródłowo, referatów I odczy-
sta, rfiają liczne braki, które młodzież, 
widzi zawsze najostrzej. A braków 
jest wiele. Jedne można usunąć bez­
pośrednio, inne wymagają długofa­
lowej pracy, — przygotowania. Naj­
bardziej dającym się odczuć brakiem

tów oraz przez samokształcenie p ro ­
wadzone metodą sem inaryjną.

Ogólne zebrania członków stwarza 
ją Zarządowi pewne trudności, gdyż 
wobee dużej frekwencji (również ze 
slrony niezrzeazonych akademików)

jęst znikocma wprost — jak na tak d u j są kłopoty * pomieszczeniom. Jednak
ży ośrodek robotniczy — ilość dzia- j wobec otrzymania przez środowisko

Łódzkie nowego, obszernego, choć 
zniszczonego, lokalu, kłopoty te zo­
staną w najbliższym czasie zażegnane. 
Zabrania ogólne ZNMS m ają na tere­
nie łódzkim wielką siłę atrakcyjną, 
jeśli się zważy, że referaty wygłasza­
ne są przez takich ludzi jak prof. Os-

łaczy społecznych — aktywistów. Aby | 
teańu stanowi zaradzić łódzki ZNMS J 
organizuje szkołę aktywistów OM­
TUR-u, którą prowadzić będzie wes­
pół z PPS, a której wychowankowie 
utworzą kadry dzielnych i świado­
mych swych zadań społeczników.

Pow stające w Łodzi Akademickie 
Koło Związku Uczestników W alki 
Zbrojnej o Niepodległość i Dem okra­
cję zasilą liczni członkowie ZNMS, 
m ający z* sobą chlubną waikę w par­
tyzantce, czy oddziałach wojskowych, 
które biły wroga w okresie wojny na 
wszystkich frontach świata. Udział 
ZNMS-owców w ZUWZoNiD jest zna­
czny, dlatego też niewątpliwą jest rze­
czą, te  wpływ ich na kształtowanie 
się oblicza ideologicznego Koła Aka­
demickiego ZUWZoNiD będzie znacz­
ny.

Poważnym odcinkiem pracy, na któ 
rym nasi łódzcy towarzysze bardzo 
energleznie pracują jest ł. zw. sekcja

Spółdzielnia 
Akademików Wybrzeża

Z Inicjatywy Komisji Porozum ie­
wawczej Młodzieży Akademickiej zor 
ganisowaua została Spółdzielnia Aka 
demików W ybrzeża. Zadaniem Spół­
dzielni jest dostawa produktów  na a- 
iytek stołówek akademickich. Człon­
kami Spółdzielni są: Wył*z* Szkoła
Sztuk Pięknych, Akademia Pedagogics 
na. Akademia Lekarek* |  Pottteełmt- 
ka Gdańet*

Studio medyczne w  przededniu reformy
Z obrad Ogólnopolskiego Zjazdu Medyków

skich. Referent gwrócił awagę zabaw­
nych na konieczność przedłużeni* Z 
krasu trwania nauki. „W chwili obec­
nej, kiedy całe acośeczeiWiw® oddaj* 
wszystkie swe siły odbudowi# tr a j«  
— mówił oh. Machowski — etudouet 
uczą się jedynie & miesięcy w «i#*r 
roku. Młodzież chce i może praco®a® 
więcej". Mówca zaproponował, bp 
zwrócić się do wtadz, * .prośfcą t  ekró 
cenie wakacji letnich i ®kc!:esn«4- 
dow ych.

Drugim postulatem , wysuniętym
przez młodzież akadem icką, studiu* 
jącą na wydziałach lekarskich, jest 
zwiększenie ilości ćwiczeń praktye*. 
nych kosztem godzin wykładowych. 
Studenci, biorący udział w zjeździ*, 
ją  zdania, te  wykłady można częś­
ciowo zastąpić nauką domową, «* 
związane jest Jednak s wydaniem no- 
wych skryptów.

W czasie ożywionej dyskusji, e tłe - 
dżieź akademicka umiwersytetów; tód* 
kiego, krakowskiego, pozci*ń*kieg®. 
wrocławskiego oraz Akademii Lekar­
skiej w Gdańsku wypowiedziała się 
za wnioskami referenta.

Na zakończenie obrad wygłoszony 
został referat n* tem at roli kół m e­
dyków w Polsce l tcłi etoeunlj* A  4®" 
nych organizacji.

Kto chce
korespond oiuać
z Czechosłow acją?

N a f td re t A & a d tm id t ie j  C e*»
tralnej Komisji Poroaumiewavr- 
esej Or ę*n karpi Młodisieio 
wych w WsTjaatwie nadszedł od 
Mirosław* Kremy, student* i  
Pragi list treśa następującej: 
(zachowujemy oryginalną piso w 
nip).

Szanowni!
Zwracani sfę do Wa* t  ptoC°

bą, czy byłoby możliwe Saime- 
resować niektórego a kolegów 
do korespondencji.

Bardzo miłe by było, Rdybf 
kolega ten zajmował sie nauka­
mi politycznymi, czv socjologią, 
Jestem przekonany, że znajdzia 
się miedzy Wami kolega, który 
będzie miał chęć do odpisani* 
kolegowi z Czechosłowacji.

Dziękuję już teraz za ochotę 
a cieszę się na list.

Z serdecznym życzerv'em wszy 
stk;ego najlepszego w Nowym  
Roku kończę

Kraina
W Pradze, 1 stycznia 1947 t.

Sądumy, żę ten miły list znaj­
dzie właściwy odzew wśród aka­
demików polskich i że korespon 
dencja z czeskim kolegą zosta­
nie wkrótce nawiązana. Poda;e° 
my iego adres: Miroslav Kraina 
posłuchał VSPS, Praha II, Kra° 
kovska 16-89.

sowskl, prof. Kapuściński «ąy tow.
Wachowicz.

Naloty mieć nadzieję, te  nowy lo 
kał, gdzie projektuje *ię utworzenie 
świetlicy akademiokiej, przyczyni aię 
do racieśnienia wapółpracy między 
członkami oraz wytworzy atm osferę 
koleżeństwa i zrozumienia z niezrze- 
szonymi akadem ikami.

Akademicy 
będą nadal 
otizyir.y Aać karty I kat.

W związiku z ostatnimi zmianami 
przy wydawaniu kart zaopatrzenia 
Ministerstwo Aprowizacji 1 Handlu 
wyjaśnia, że studenci aprowiduwani 
są wg tych samych norm jak praco 
wnicy państwowi i pracownicy prze­
mysłu państwowego, a mianowicie, 
otrzym ują karty zaopatrzenia I kat. 
oraz dodatek stołówkowy.

Od dnia 1 marca br. stołówki stu­
denckie zamiast przydziałów w natu­
rze, otrzymywać będą dotacje pienięż 
ne z budżetu Ministerstwa Oświaty na 
zakup artykułów żywnościowych.

TRYBUNA WOLNOŚCI
T Y G O D N I K I E M

w numerze 3 
(111) przynosi:

~ 1 -

A. W. — Gcytn je*t „Małe Konałytucj*'"?
J e n y  Tepich — M inisterstwo Rolnictwa wobec nowych ta dań.. 
Bronisław Mine — Trudności odbudowy gospodarczej.
Aleksander Lttwł® — Jedność Ruchu Ludowego a  sojusz robotniczo- 

chłopwki.
Jłóaef Sieradzki — WidmoikiręgL
Ta dnia* Holuj — W ielki troip ! nźcbeepłeczeńetw* drogi.
K. M ariański — Braiterstwio Broni.
W l. B ros — Naród poiski oigdy nia zapcennó.
J. Drut* — D-wmletai plan gospodarczy w

Tygodnia Na Tydzień
Mofcitóz*c> dobrej wołL — AzunesM*. — A w Ufrena darte m  
**®a. — Awans *poźeoMvy. — WyazuHJÓ* p. Beiile^ens. — Meteo- 
Mkogia i pottiyfc*.

roi <otefaąy m frwAeą. — t  żyeóaMi tO kw zi nlędrrzMąwdonr*). -  
ł>«rM* — W iród U ą M . — K ranika kuUiewśtw,

X
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Oława czy Oiawa dolnośląska?
„Czas n ie p łyn ie , a le  c ie c z e ../'

(K orespondencja w łasna „Robotnika”)
Między Wrocławiem a Opo-| wiadają „odnośne czynniki" — przy szczelnie wypełnionej S a ­

lem znajduje się stacja kolejo- rozkładając bezradnie ręce. | Ii. Olawianie wyrażają nadzie­
wa z dużym napisem Oława. ZaJ Prądu dostarcza W rocław.' je, że ten amatorski teatr, w  
Stacją ciągnie się ładne, muro- ; Jak twierdzą mieszkańcy — w którym nie brak młodych ta- 
wane miasteczko, ale porządnie miarę swego dobrego humoru; lentów, będzie zdobywał się 
zniszczone i wyjątkowo brud- raz jest światło, raz go nie ma. częściej na podobne udane 
ne. Trudno jest na całym Doi- j  £a to z węglem mieszkańcy i  przedstawienia, 
nym Śląsku znaleźć tak za- o iaw y  nie mają żadnych trud- J A tymczasem Olawianie ma- 
śmiecone podwórka. Miastecz- ności, po prostu... w ogóle go nie rzą, że zawita do nich kiedyś 
ko dla odmiany nazywa się Ola mają. Podobno obecnie paru o- 

A jak wytłumaczył mi u- ( bywateli otrzymało wrześnio-

0*̂1 I

w a.
przejmy restaurator nazwa po­
chodzi od staropolskiego słowa 
„olewać" — Oława leży w w i­
dłach rzeki Odry i jej lewego 
dopływu Olawki (Czy może O- 
ławki?).

Miasteczko jest jeszcze moc­
no puste. Duże fabryki chemi­
czne — bieli cynkowej, kleju i 
papiernia odczuwają w dal­
szym  ciągu brak rąk roboczych 
(fabryka bieli cynkowej eks­
portuje swoje wyroby do An­
glii i Danii). Ludzi natomiast 
nie można sprowadzić, ponie­
waż nie ma dla nich mieszkań. 
Dużo jest w  Oławie domów nie 
spalonych, lecz „wyszabrowa­
nych". Jednak przy pewnym

we przydziały. Zresztą zuna się 
kończy, na co komu opał?

Życie kulturalne aż kipi. Jest 
jedno kino, gdzie za czterdzie­
ści złotych można zobaczyć os­
tatnie dodatki filmowe, jak na 
przykład święto morza w 1946 
r., a nad program publiczność 
marznie solidnie, bo „Film Pol­
ski" nie pomyślał o ogrzaniu 
sali. Czasami do Oławy przyjeż 
dżają „artyści scen warszaw­
skich".- Wszystkim występom  
można dać jeden wspólny ty­
tuł „Szmira".

Jedynym jasnym punktem  
było amatorskie przedstawie­
nie, urządzone staraniem OM 

Grano je trzy razy

teatr dolnośląski.
I tak cicho i spokoinie pły­

nie życie w małym miasteczku 
dolnośląskim, odległym od Wro 
cławia aż o... 27 kilometrów.

(o p )

Skradzione dzieci
Pom orza
powróciły z Niemiec

Ostatnio przybył i  Niemiec tran  
sport dzieci, pochodzących ■ woj. 
pomorskiego, które do czasu od­
nalezienia swych rodziców zostały 
umieszczone w opiekuńczych za­
kładach Polskiego Czerwonego 
Krzyża na Śląsku.

- j  r—- - - - j — TTTR ii
wkładzie dałoby się uzyskać,
w iele dobrych lokali. j ---------------------------------------------- -— ----------- ------------------------- ---------

Miasto jest doskonale o św ie -! r ■ * y  .  a t  A l i  r e ■
tlone... księżycem i to pod tym KOZWO ZW IdZKU W f O k m a r Z V  
warunkiem, ze niebo jest bez- * ‘  •
chmurne. Wynalazek latam i 
nie dotarł jeszcze do Zarządu 
Miasta. Resztki latarń gazo­
wych stoją bezużytecznie, ga­
zownia jest uszkodzona i nikt 
się nie kwapi, aby ją wyremon­
tować.

— Brak funduszów — po-

201.427 mężczyzn, 68.675 kobiet
Rok ubiegły byt okresem ogromne­

go wzrostu organizacyjnego - Zw. Za­
wodowego W łókniarzy.

W ^ni” 1 stycznia 1946 r. Związek 
liczył zaledwie 88 tys. członków, na 
dzień zaś 3! 12.1946 r. ilość ich w aro

Trudności komunikacyjne W ybrzeża  
Robotnicy opuszczają dni pracy

Te same trudności komunikacyjne 
i udręki, jakie gnębią uporczywie 
warszawian, zmuszonych odbywać co­
dzienne dojazdy kolejkami lub auto 
binarni do twych warsztatów prac., 
— przeżywają w tej chwili również 
pracownicy większych miast i osiedli 
nadmorskich. Najbardziej cierpią za­
trudnieni w Gdyni i w Gdańsku. Rze 
•ze robotnicze z Oksywia, O błuia 1 o- 
kolie t  braku komunikacji podmiej 
■klej opuszczają dni prac,.

Kahingf .  uruchomienie -hoóby jed­

nego pociągu .podmiejskiego, Gdynia 
— Oksywie, ,iie o d n - zą żadnego skut 
ku; dyrekcja kolejowa w Gdańsku 
wymawia się brakiem taboru (parów 
zów). Wśród robotników panuje z te­
go powodu rozgoryczenie. Zrodzi! się 
pomysł wysłania do W arszawy apec- 
jalnej delegacji do Ministerstwa Ko­
munikacji z prośbą o wniknięcie w 
ciężką sytuację rzesz pracujących i 
jak najszybsze usunięcie dolegliwości 
komunikacyjnych.

*ła do 201.427. Szczególny nedsik poło 
żono na werbowanie w szeregi związ­
kowców licznego we włókiennictwie 
zastępu kobiet. Liczba członkiń Zwiąż 
ku wzrosła w ciągu roku z 8.265 do 
68.675 czynnych członkiń. Ten maso­
wy napływ kobiet spowodował nie­
zwykle wielki wzrost sekcji kobie­
cych. jak również przyczynił się do 
zwrócenia bacznej uwagi ua sprawy 
kobiece, przy opracowaniu umów 
zbiorowych, organizacji żłobków, fa­
brycznych przedszkoli itp.

Nie pominięto również kwestii 
wciągnięcia w szeregi Zw. Zawodowe­
go młodego pokolenia Se' cje miodzie 
żowe skupiają w swych szeregach 
20 387 członków.

W ciągu uib. róku zmieniona zosta­
ła dwukrotnie umowa zbiorowa w 
przemyśle włókienniczym. Pozwoliła 
ona na stopniowe usunięcie anomalii, 
powstałych na skutek trudnych wa­
runków powojennych,

j&.W ■> ii£ .r.4l*. A-** '*Vj* h*  ,

Czego domagają się kolejarze ?
Wywiad z Wiceprezesem ZZK Iow. Żukowskim

3'aśrł* są w tej obwili najbardziej 
leaąc* bolączki i potrzeby naszych 
ale i ar z y — z tym pytaniem zw raca- 
iy się do Wiceprezesa Zarządu Głów- 
ago ZZK — to-w. Żukowskiego.
— Dopiero począwszy >d 1946 r. 

■stępowała stopniowa poiprawa bytu 
'1 e ja rrv Poprawa ta szła rówmole- 
le z usprawnianiem kolejnictwa i 
zrostem przewozów. Przeciętny zara* 
rk pracownik z kolejowego od stycz- 
ia do grudnia 1946 r wzrósł a około 
) proc., o tyleż mniej więcej popra- 
Lła ssę aprowizacja Poprawa ta by-

niezbędna, |eśh się wymaga pod- 
eeiema wvdajnosca i sprawności ko- 
ii. Kolei ni* tylko pracowała spraw ­
ie i organizowała si«s ale t odbudo- 
ywata własnymi środkami przy mmn- 
lalnej pomocy ze strony przemysłu. 
Mówiąc o poprawne bytu kolejarzy, 

ie zapominajmy jednak, te  w okresie 
rm ceny nie sta ły  na jednym i tym 
imym poziomie. W koń-ou jednak coś 
a tym kolejarze zyskali, ale gros 
xłwyżki pochłonęły właściwie kie- 
lerłe paskarzy Ceny te wzrosły twe 
;adko o kilkaset procent, taryfa zo-

3 podmieniona nieznacznie i znów 
ueztem pracownik* kolejowego 
K olejarze skarżą saę na dyspropor 

ie. O trzym ują uposażenia według u- 
lalonych stawek, że some p ra te  wy- 
onyumią inni robotnicy, k tórzy do- 
taią często wielokrotnie w yższe staw- 
i. Kolej powierza drogą przetargu 
rykomanie niektórych robót przedeię- 
iorcom prywatnym, którzy płacą zu- 
ełmie inaczej, s tąd  wynikają mocno 
lżące dysproporcje. W ypadków ta- 
icb jest bardzo wiele, chociaż praoa 
ryk miana t. zw. systemem gospodar- 
zym kalkuluje się taniej, pomimo wy- 
łacania nawet premii pracownikom 
olej owym. Niestety zarobki premio- 
te kolejarzy zostały znacznie ograni- 
tone.

Kolej od dawna sygnalizowała, te  
insi otrzymać pewłen zapas węgla 
e okres zimowy. Tymczasem kolej 
o  została bez węgla, a pracownicy j«j 
ie  o t r z y m a l i  należnego im  deputatu.

Praca kolejarza musi b y ć  lepiej 
w y n a g ra d z a n a  ulż dziś Kolejarz me 
noże się obyć bez odzieży ochronnej, 
iepłego ubrania I obuwia Praca na 
wozi* i słocie wymaga specjalnej 
chromy. Bez zimowej odzieży i e**- 
iłycb kożuchów ktdefar* będza. ną- 
tany chorobami.

Kolejaras domagają •** zwiększenia
przydziałów odzieżowych i nreaino- 
ranaa deputatów węglowych za le g ły *

i bieżących oraz podwyższenia zarob­
ków premiowych w ramach zasłużonej 
i zwiększonej wydajności bez ogram1- 
czert, a przynaimniei w ramach zarob­
ków nie niższych, z jakich korzysta- 
ią uprzywilejowane gałęzie przemy­

słu. Kolejarz* dom agają się podnie­
sienia taryf dostosowanych do cen 
przemysłowych Utrzymanie dla kole­
jarzy aprowizacji uprzywilejowanej, 
tak jak w innych gałęziach przemysłu 
ie6ł usprawiedliwione.

dSPOOAUCZE
(G R .) W najbliższym  czasie rozpocz­

ną się w Londynie rozmowy na temat 
po’sko-angiilskiej umowy handlowe]. 
Umowa ta może dać obu krajom d u tt  
korzyści. Jako importer Polska m oi* 
odegrać w życia gospodarczym AngW  
poważne znaczen-e. Należy pamiętać, 
ze przed wojną Niemcy w handlu es- 
granicznym Polski zajmowały na]wut- 
niejszą pozycję Obroty z Niemcami 
wynosiły  23 proc. przywozu i 24J  
proc. wywozu Polski.

Cały szereg artykułów  sprowadza­
nych dotychczas z Niemiec, bez truda  
możemy zapotrzebować z Anglii, A 
więc maszyny, aparaty i  sprzęt eleh- 
trotechniczny, przetwory chemiczne t 
farmaceutyczne, farby itd.

Z drugiej strony posiadamy ceiy  
szereg artykułów , zwłaszcza spożyw ­
czych, które są bardzo poszukiwane 
na rynkach angielskich. Przy dużych  
trudnościach walutowych Anglii, na­
wiązanie stosunków handlowych t  
Polską będzie miało duże znaczenie.

Jak  dotychczas obroty polsko-angiel­
skie nie w yczerpyw ały możliwości. W  
okresie ostatnich 9 miesięcy ub. r. A u  
gUa importowała z Polski towarów zm 
10 tys. funtów, eksportowała natomicmt 
na sumę 8 miln. funtów rasem  s do­
stawami U NRRA. Sądzimy, łe  w  trak­
cie omawiania stosunków handlowych 
z Anglią, sprawa złota polskiego zo­
stanie nareszcie definitywnie załatwio­
na l wreszcie będziemy mogli ;e o trzy ­
mać.

WAGONY OSOBOWE POLSKIEJ 
PRODUKCJI

MkferyM Tubom Kolejowego w ra te
1046 oddały do użytku Polskim Kolo- 
Joni Państwowym około 4.800 wago­
nów - węglaiiek i 147 parowozów no r­
malnotorowych.

Na rok bieżący zaplanowano, poan. 
normalną produkcją wagonów towa­
row i ch i poza podnicsientem produk­
cja parowozów do 20 sztuk miesiąca- 
nie, taikie produkcję wagonów osobo­
wych 3 klasy w ilości, która dojść 
ma w końcu roku do 40 wagonów mie­
sięcznie.

Niezależnie od tego przewiduje Mą
w b.r. dostawę 200 wagonów chłodni, 
oo ma zasadnicze znaczenie przy prze­
wóz ie łatwo .psujących *dę artykułów  
żywnościowych w porze letniej.

POLSKIE MASZYNY NA EKSPORT
Zakres polskiego handlu zagranica* 

nego rozszerza aią stale. Norwegie 
zamówiła dwie maszyny papiernicze 
wraz z wannami produkcji Zakładów 
Budowy Maszyn i Aparatury Galuiw 
zowej w Jeleniej Górze. Maszyny 4* 
przedstawiają wartość ckośo 40 ty*, 
dolarów.

Ponadto Wrocławska Febr. Pomp 
dostarczy Norwegii 4—A ty*, pomp 
■krzydełkowych produkcji seryjnej. 
W sprawie pomp nadchodzi wiele za­
pytań od przedwojennych odbiorców 
x Włoch, Finlandii, Szwecji, a na­
wet z Egiptu. Jest to objaw bardec 
dodatni, gdyż zapotrzebowanie rynka 
krajowego nie przekracza 20 proc. 
produkcjo tej fabryki.

EKSPORT PRODUKTÓW 
CHEMICZNYCH 

W ubiegłym roku można było atwśs* 
dzić wzrost wywozu produktów che­
micznych. M. ina. wywieziono do  J u ­
gosławii saletrę amonową (400 tosi), 
kwas azotowy i olej kreozotowy (650 
ton), do Danii biel cynkową, litopon 
i minię ołowianą, do W ęgier benzol, 
sól kaustyczną i kalcenową (400 ten), 

a *  ■ zwłaszcza poważnie przedstaw iają *»ąCo sie stało ze zdrajcą i mordercą? pozycje w wywozie do Szwecji* d okv l
•  1 * i eprócz miMiii ołowianej i litoponu w y

( Qz(/feJrfey
Voiksdeutsch Sobkę Apolinary, by­

ły pracownik przedwojenny Telefo­
nów W arszawskich, za czasów okupa­
c ji odznaczył się specjalnym  okrucień­
stwem w stosunku do swoich byłych 
kolegów Na skutek jego denuncjacji 
już w 1940 r  dw unastu pracowników 
Telefonów W-ekich zostało areszto­
wanych i osadzonych na Pawiaku; 
następnie w ciągu dalszych lat oku­
pacji jednego z pracowników po prostu 
zakopał nogami na śmierć, zaś kilku 
lmnyoh wrysłał do Treblinki z kiórej 
na* powrócili. Na wiosnę 1945 r. uda­
ło nam d g  S° schw ytać w chwili, gdy 
przyjechał z Berlina, dokąd uciekł z 
Niemcami. Oddaliśmy jo  wówczas w 
ręc* władz i od tego czasu, • mimo 
starań , tri* możemy się dowiedzieć, co 
się c nim stało.

Na temat sprawy wyżej wymienio- . 
uego volksdeut6cha, krążą na terenie 
Związku najrozm aitsze wersje. Chcąc 
temu położyć kres i pokazać naszym i 
tow. tow., że sprawiedliwości stało 

się zadość, kierujemy do Was powyż­
szy list z prośbą o jego umieszczeni*.

Wiadomym nam również jest, że 
brat Apolinarego Scbke, Kazimierz z 
synem (również volksdeutsche) pracu­
ją pod Szczecinom i są na w olności 

Następuje kilkadziesiąt podpisów. 
My, członkowie Związku Pracown 

P. i T. była „P.A S.T “ i bezpośred­
nio poszkodowani, zwracamy się z u- 
przejmą prośbą o umieszczenie m niej- 
ezegc listu z nadzieją, że miarodajne 
dym niki udzielą mam odpowiednich 
wyjaśnień.

Skarga robotników z Łuczan
Zwracamy s it Redaktora ©

umieszczenie na&zego li*tu w pocxyt

Brak kontroli 
na pcczcie

Z Ameryki, New Jerasy, w dniu 
1.10.1946 r. « tsj samej godzinie wy­
dane były trzy paezkl, dwie s odrle 
żą i jedna paczka żywnościowa.

Jedna paczka a odzieżą nadeszła w 
dmiu 2.1.47 r., pozostałe dwie paczki, 
do dziś dnia nla nadeszły. Zapytuję 
jak długo będą ginąć paczki na Pocz­
cie? Za małe jest kontroli na Poczcie 

Poaakodowgny 
pracownik pocztowy 

J. W rśU em U

nym piśmie. My jako robotnicy I 
Pańztw. Zarządu w Łuczan ach na Ma 
żurach Jesteśmy traktow ani po maco 
szemn.

Przydziałów s UNRRA-y nigdy ni* 
otrzymujemy, gdzieś giną, a jeżeli kto 
otrzyma, to dzięki poparciu Kierowni 
ka Opieki Społecznej lub Ligi Kobiet 
Oddział Zw. Zaw. je*t, ale figuruje 
tylko na papierze, bo zebrań nigdy 
nie ma. Najgorzej w Łuezanach aą 
traktowani robotnicy i pracownicy
P. Z. W., nikt « nich inie dba. Pr*y 
dxia!<4w prawie wcale nie otrzymują 
jeden raz tylke w leci* otrzymali ja 
kiaś „stare aanaty1*.

wieziono, w ramach umowy handlowej, 
sody kalcynowej 2.336 ton i oleju kre­
ozotowego 10.383 tony.

Ostatnio stwierdzić można rw ięksaw 
ne zainteresowani* arezemikiem, b#- 
tanaftolem, paraluidyną i smołą. Na 
wspomniane artykuły  istnieje specjal­
nie duże zapotrzebowani* w Stanach 
Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii. 
Tendencja cen dla tych artykułów jeot 
wybitni* zwyżkowa.

SKÓRA Z AMERYKI POŁUDNIOWEJ
Do Zjednoczenia Przemysłu Skórza­

nego w Krakowi* nadeszły 22 wago­
ny różnego rodzaju *kór, jako pierw­
szy transport *kór i  Ameryki Połud­
niowej.

KREDYTY DLA WEGRER
Według wiadomości a BuóapemW

m inister aikoriyu Raca dal wyro* *•" 
dzień uzyskania pożyczek ragrandea- 
nych dla Węgier, w swiązku a pla­
nem odbudowy. Przeprowadzane Ig 
więc rokowania z Bankiem Eksportee 
wo-I importowym w Nowym Yorku, ja­
ko też z Egiptem w sprawi* ułatwie­
nia importu egipskiej bawełny sm w  
wej.

Wielka Brytania skłonna jm« odda­
lić Węgrom kredytu w sumie 28 mśś. 
funtów aster i. dla ułatwienia las na­
bycia w Wielkiej Brytanii gumy, ba­
wełny, maszyn narzędziowych i zasad­
niczych surowców.

OKRĘTY AMERYKAŃSKIE 
DLA ANGLII

W Waszyngtonie odbywają Mę t o ­
kowania, prowadzona we rtrooy hr^- 
tyjakiej przez przedsiębiorstwa p r y  
waitne, w sprawia nabycia 108 irem- 
aportowców typu „I ibarty" oraa 41 
statków innych typów.

(
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Sekretariat L. F . P. S.
czynny codziennie

Emocjonujący mecz naszych hokeistów 
Polskcz-Szwecja 3:5

i od 18 do t*  w CKW-PPS, ul. Da­
szyńskiego 18. Wydział Samorządowo- 
Parlam entarojr (teł. 86-114, węwłiętrz
ny 23).

Sekretariat Klubu Poselskiego PPS 
(Z.P.P.S.) czynny jest codziennie od 
godz. 11 do 13 w Domu Poselskim, 
ul. Daszyńskiego 4 (teł. 88-883, we­
wnętrzny 39), a w godz. od 9-ej do U

Komunikat CKW PPS
Centralny Komitet Wykonawczy wlesił tow. dra Grabęzaka Kazimierza 

Polskiej Partii Socjalistycznej decyzją w prawach członka Partii, 
z dnia 14 lutego 1947 r. w trybie art. I Sprawa tow. Grabczaka została skle 
15 Statutu Organizacyjnego Partii za- I rowana do Centralnego Sądu ParłyJ-

| nego.

Stołeczny Komitet PPS
Wydział Ogólno-Organizacyjny Stołecznego Komitetu PolaMej Partii 

Socjalistycznej podaje do wiadomości, ł.t w odpowlcdnlcb oprawach należy
dzwonić:

8.86-06 — ł Sekretarz, Kierownik Wydziału Ogólno-Orgaitioccyjnego.
8.85-83 — II i III Sekretarz, Wydział Wojskowy.
8.85-81 — Wydział Finansowo - Gospodarczy, Wydział Kadr, Wydział

Ekonom. - Przemysłowy.
8.85-82 — Wydział Społeczno - Zawodowy, Wydział Komunikacyjny. 
8.78-35 — Wydział Oświatowy.

8.58-57 —■ Kancelaria Głów-na, Wydział Polityczno - Propagandowy, Wydział 
Samorządowy.

8.57-78 — Samodzielny Referat Kobłecy.

Obrady aktywu PPS 
w  S o s n o w c u

W Sosnowcu obradow ała Powiato­
wa Konferencja aktywu PPS, przy u 
dziale około 250 osób. Sprawozdanie 
* prac nowego Sejimu złożyła tow. 
Polowa. Ponadto o pracy związku 
więźniów politycznych mówił tow. 
Lech. Tego samego dnia w Sosnowcu 
odbyło się walne zebranie członków
Powiatowego Komitetu OM-TUR, przy 
udziale przewodniczącego WK OM­
TUR, tow. wojewody. Po dyskusji i 
sprawozdaniach w ybrany został nowy 
zarząd Komitetu, z przewodniczącym 
tow. Krostą na czele

Komitet Wojewódzki OMTUR
w Lublinie

Komitet ' Wojewódzki Organizacji 
Młodzieży TUR w Lublinie zawiada- 
iaśa, t e  przeniósł dotychczasową sie- 
-śzibę z ul. M ariana Buęzka 28 na ul. 
Kołłątaja n r  1, I-sze piętro.

Telefony: Przewodniczący 25-81. Se­
kretarz  21-69, Wydz. Gospodarczy 
19-49.

DZIELNICA TARGÓWEK OMTUB
K lub aportowy OMTUR T argów ek za­

wiadam ia, 4e wszyscy tow. tow. spo rtow ­
cy aą proszeni do se k re ta ria tu , celem za­
pisan ia  si« do sekcji bokserskiej, p in g ­
pongow ej. drużyny  pflkt nożnej oraz 
siatków ki.

T ren ing i bokserokle odbyw ają Sie dwa 
razy w tygodniu  we w torki i p iątk i, od 
godz. 18 w sali te a tra ln e j P P S . T reningi 
są  prow adzone przez b. m istrza W arsza­
wy tow. Lisowskiego.

DZIELNICA URSUS
W niedziele, dnia 23 bm. o god l. 11, 

odbędzie 3ie zebranie członków i sym pa­
tyków  a refe ra tem  tow. K raińsk iego  M a­
rian a  pt. ,,N aukow a organ izacja  p racy ” .

KOM ITET P P 8  GDANSK — WRZESZCZ
K om ite t D zielnicy P P S  G dańsk — 

W rzeszcz ogłasza s dniem  17 lutego b.r. 
ponowną re je s tra c je  w szystkich członków 
kom itetu , k tó rzy  w stąp ili do partii w ro ­
ku 1945 — 1946 i w cześniej. R e je strac ja  
nie obow iązuje Jedynie tych, k tó rzy  w stą ­
pili do p a rtii w  roku  1947.

Towarzysz, k tó rzy  nie za re jes tru je  eię 
do dn. 15.111. b. r. zostanie skreślony  
z listy  członków K om itetu.

SZKOŁY PA R TY JN E 
DZIELNIC WARSZAW SKICH

Dnia 20.11, czw artek, godz. 18—20 H i­
sto ria  P P S  jako nauka tak ty k i politycz­
nej doby o becnej; Mokotów, tow. Szym a­
nowski, P ra g a  C en tr., tow. M uszyński.

D nia 2 l.II , p iątek , godz. 18—20 P ro ­
g ram  P a rtii, Mokotów, tow. Żaczek; P ra ­
ga  Centr.', tow . Jakubow ski.

D nia 24.11, poniedziałek, godz. 18 — 20 
A ktualne zagadnień. — Mokotów tow. 
Żaczek; P ra g a  C entr. tow . Skrzypek.

D nia 25.11, w torek, godz. 18—20 S tatu t, 
Mokotów, tow. K obyłecki: P ra g a  Centr. 
tow . L eparski.

D nia 26.11, środa, godz 18—30 P a rtie
polityczne w k ra ju , Mokotów tow. K oby­
łecki; P ra g a  C entr. tow . D zllińskl.

D nia 27.11, czw artek, godz. 18—20 Za­
gadnienie ruch u  zawodowego, Mokotów 
tow. K raw czyk; P ra g a  Cent. tow . D ubiń- 
ski.

D nia 28.11, p iątek , godz. 18—20 P ia n i
3-Ietnl, Mokotów tow. K obyłecki; Praga I
C entr. tow. L eparsk i. '

D nia 3 .III , poniedziałek, godz. 18—20 t 
Spółdzielczość, Mokotów tow . K ędziersk i; 
P ra g a  C entr. tow. Skrzypek.

D nia 4.I I I ,  w torek, 18 — 20 Technika 
P ropagand ., Mokotów tow. Serkow ski; 
P ra g a  C entr. tow. Pogorzelski.

DZIELNICA ŻOLIBORZ
Dzielnica ..Żoliborz” p ią tek  dn ia  21 lu ­

tego rb „  o godz. 18-ej, ogólne zebranie 
członków 1 sym patyków  P P S  z odczytem  
tow . Tarło-M azowskiego, Przew odu. TUR
pt. ,,P roblem y p alestyńsk ie” .

’ DZIELNICA PRAGA CENTR.
D zielnica ..P rag a-C en tra ln a” zaw iada­

m ia w szystkich słuchaczy Szkoły P a r ty j­
nej I I  stopnia. że w ykłady odbyw ają się 
w zm ienionym  lokalu, t .j . p rzy  ul. Szero­
k iej N r 10. lokal Szkoły Pow szechnej (II  
p ię tro ).

Dzielnica P raga-C en tra lna  zaw iadam ia, 
ze dziś, 20 b.m . o godz. 17-ej w lokalu 
Dzielnicy odbedzie się zebranie p rzedsta­
wicieli Kół Terenow ych.

Tow arzysze, k tó rzy  dostali zaw iadom ie­
nie obowiązani są  wziąć udział w tym  
zebraniu, pod rygorem  party jn y m .

Prezydium  K om itetu  D zielnicy P raga- 
C en tralna zaw iadam ia, że dnia 20 bm. od ­
będzie sie posiedzenie. Członków P re zy ­
dium  — obow iązuje obecność.

DZIELNICA MOKOTÓW
K om itet P P S  Dzielnicy M okotów poda­

je  do wiadomości, że w dn iu  21.11.1947 r. 
(p iątek) o godz. 19 w lokalu Dzielnicy, 
Chocimska 4 odbędzie się zebranie Koła
Pre legentów . Staw iennictw o wszystkich 
Tow. Tow, P re legentów  obowiązkowe.

KOŁO P P S  RZEMIEŚLNIKÓW
Koło Rzem ieślników  sam oistnych P o l­

sk ie j P a rtii Socjalistycznej zaw iadam ia, że 
re je s tra c ja  jak  również zapisy na nowych 
członków, odbyw ają się od dnia 1 
lutego r. b. w k a r ty  w torek i piątek, w 
godzinach 15 m. 30 do godz. 17 m. 30 w 
Stołecznym K om itecie PPS. ul. Mokotow­
ska 24 — I V p.

KOŁO r r s  ODDZ DROG. M IE JSK I
20.11 (czw artek) r. b. o godz. 15-tej, na 
Żoliborzu przy ul. N iegolew skiego 1. od ­
będzie się zebranie członków 1 sym paty ­
ków P P S  z ref. tow. Moyzykiewicza.

DZIELNICA TARGÓWEK
D nia 20 bm. o godz. 18 odbędzie się 

zebranie kierow ników  blokow ych P P S  w 
lokalu  D zielnicy — P io tra  S kargi 48.

D n ia '22 bm. o godz. 18 w sali te a tru  
Dzielnicy T argów ek będzie w yśw ietlony 
film  p t. ,,Za siedm iu góram i” . P ierw szy 
seans o godz. 16, d rug i seans o godz. 18.

MIEJSKI KOMITET
NOWY SACZ 

Miejski K om itet P olsk iej P a rtit Socja 
llstycznej w Nowym Sączu sk łada tą  dro  
gą serdeczne podziękow anie w szystkim  
tow arzyszom  1 obyw atelom , k tórzy  przez 
swój ofiarny  d a tek  przyczynili się do 
ufundow ania 1 odsłonięcia sz tandaru  n a ­
szego K om itetu, co zostało dokonane w 
dniu 9 lu tego 1947.

Jednocześnie składam y podziękow anie 
tym  w szystkim , k tó rzy  przyczynili stę  do 
odsłonięcia przez wzięcie udziału w w y­
m ienionej uroczystości.

OMTUR SZKOLI KADRY 
DZIAŁACZY SOCJALISTYCZNYCH 

W ram ach akcji szkoleniow ej działaczy 
terenow ych, K om itet C en tra lny  OM TUR 
prow adzi obecnie w Socjalistycznym  O- 
środku  Szkoleniowym Im. St. D ubois w 
Otwocku IV K urs In s tru k to ró w  P ow iato­
wych, obejm ujący 170 słuchaczy i słucha- 
ozek z całej Polski.

Jednocześnie w gm achu K om itetu  Cen­
tralnego  OMTUR w W arszaw ie odbyw a 
się I K u rs Przodow ników  Kól W iejskich 
OMTUR w liczbie 185 słuchaczy 1 słucha­
czek, rek ru tu jących  się ze wsi w szystkich 
województw.

Zebranie ZNMS
W czwartak dn. 20.11. o  godz. I8-«j 

odbędzie się zebrami* ZNMS-u w lo­
kalu przy ul. Mokotowskiej 3 (4 pię­
tro). Na zebraniu tym wygłosi referat 
tow. rod. Rafał Praga. Obecność człon­
ków  ZNMS środowiska warssawskiego 
ofoowiąakowa.

Odczyt
w T U.R

Zarząd Stołeczny T. U. R. zawia­
damia, że dnia 21 bm poseł Dubiel 
wygłosi odczyt na teimat: „Polska kom 
cepcja demokracji ludowej" w lokalu 
T. U. R. Al. Róż 7 ta. 34 o godz. 17-ej.

G A ŚN IC E
Hydronetkl płynowe, planowe oraz 
gaśnice proszkowe dla samocho­
dów, materiałów łatwopalnych itp. 
D o s t a r c z a :
FABRYCZNA CENTRALA ZBYTU 

F. P. P.
Ł ódź, ul. Piotrkowska 46. tel. 212-42

OGŁOSZENIA DROBNE
S Z L I F I E R K I

seportow e, ostrzalk i narzędziow e, 
w ie rta rk i, tokarn ie  

Inż. SZKLARZEW ICZ, W arszaw a, Ja­
giellońska 12 — K atow ice, K rakow ska 1.
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POSZUK UJE W ielgom asa W iesław a W a - ) 
cława urodzonego 1.12. 1925 r. w S ie d l- , 
each, zam ieszkałego przed pow staniem  w : 
W arszaw ie, ul ^uławska 132. B rał u d z ia ł! 
w pow staniu  na Mokotowie, zginał bez i 
wieści, k tóry  z kolegów lub znajom ych i 
w iedziałby coś o jego losie proszony jes t | 
o podanie w iadom ości ojcu. Gdynia. >'krz. J 
poczt. 183 Adam W ielgom as 3643!

TECH NIKA m echanika-kalkulatora. i  ślu 
sa rza  na  rem onty m aszyn, 1 tokarza, po­
szukuje F a b ry k a  S iatek  . . l ^ e z ” (woj. 
szczecińskie). 3714

Towarzysza -
P R E N U M E R U J

„RO BO TN IK A

POLSKA — SZW ECJA 3 : 5
W dalszym ciągu *po*kaó o m is tn o - 

*tvfa świat* w hokeju —  an rtn ty ły  
tlą we wtorek drużyny polaka i ic t» -  
dik*. Szwedzi, opromienieni ostatnim 
swym tukcasem nad znakomitą d ru ­
żyną USA — wydawali się być pew­
nymi faworytami.

Po bardzo ciekawej grze, w której 
drużyna pokka, przez cały czas była 
równorzędnym przeciwnikiem — mecz 
zakończył «łę wynikiem 5:3 dla Szwe­
dów (0:1, 4:1, 1:1) Bramki zdobyli 
Skarżyński 2 ,i Palue 1.

Bohaterami tego emocjonującego 
spotkania byli: Maciejko, K asprzycki, 
Palus. Zgromadzona publiczność zgo­
towała drużyna® polskiej serdeczną 
owację.

W pozostałych spotk nnósufa Cild w  
slowacja wygrał* s  Austrią 13:3,
USA — Belgia 13:2.

Wybuch gazu
w Bytomiu

Repatrianci proszą
o radiu
dla świetlic

Państwowy Urząd Repatriacyjny 
z o rg a n iz o w a ł n a  terenie całego W  
ję w ó d z tw a  D o ln o ś lą sk ie g o  83 4w ie  
il ic e  p ra y  p u n k ta c h  e ta p o w y c h . 
Repatrianci g a rn ą  s tę  chętnie d o  
św ie tlic , a le  b a rd z o  u s k a rż a ją  s ię  
na brak radia, k tó re g o  c h ę tn ie  p o ­
st od laliby w m ro ź n e  z im o w e  wie- 
e zo ry . 'N ies te ty , P . U. R. n ie  d y s­
p o n u je  fu n d u sz a m i ma Sen c e l, » 
P o W iie  R,a«15o w e  W ro c ła w ia  z a ­
ła tw iło  o d m o w n ie  prośbę n pr*y- 
d d a ł  o d b io rn ik ó w  dla św ie tlic .

W Bytomiu przy ul. WroriiauwMęJ 
32, w g m a c h u , należącym do Bytom­
skiego Zjednoczenia Przemysłu Wę­
glowego. nastąpiła eksplozja gazu.

Wskutek eksplozji mieszkanka do­
mu. Mosyrerowa i znajdujący się s 
nią w piwnicy 56-lelini Staniałaś* 
Twardowski zostali zabici. Ponadto 
ranni zostali, przechodząc* w tym cza 
sic ulicą kobiet* nieznanego nazwiak* 
i 19-letni W inklińaki.

Dom wskutek wybuchu został p o ­
ważnie uszkodzony i wygląda tak, jak 
by trafiony został bombą.

Polskie dzieci
ladą do Danii

W najbliższych dniach przyjeżdża u 
Kopenhagi przedstawiciel Duńskiego 
Komitetu Opieki nad Dzieckiem, p. L 
llelweg, celem omówienia sprawy wy­
jazdu 2.000 dzieci polskich, zaproszo­
nych na trzymiesięczny pobyt w Da­
nii.

Pierwsza gmspa dzieci uda etę w de® 
gę statkiem „Batory" pod koniec mar­
ca.

*
Dzieci polskie, które przebywają 

obecnie na kuracji zdrowotnej w 
Szwajcarii, powrócą do Polski deftnł-
I y w  ntie w marcu.

„Mosty K M
—  źr id łe  informacji z Palestyny  
i w szystk ich  l in d k ó w  iid a w sk ic k

Wychodzi 2 raay w tygodniu.
W Y D A JE - HASZOMER HACAIR W POLSCE.

IPwessąwssy ©d dnia 12 b m . do nabycia we wszystkich kloakach. 
C en* n u m e ru  5 zł. A b o n a m e n t m  ies ięc  zny w raa  a miesiącami- 

kiera „MOSTY" z przesyłką pocztową — #6 zł.
Adres redakcji i administracji: Ł ó d ź ,  ul. śródmiejska 4.

Tel. 172-83. Skrzynka poczt 69. 872*

K O N K U R S
Zarząd Miejski w Lodzi — W ydział Zdrowia Publicznego — ogłasza 

' -nkura na stanowiska:
1) O rdynatora Oddziału W ewnętrznego w Szpitalu Miejskim w Rado-

goszczu,
2) ordynatora Oddziału Psychiatrycznego w Szpitalu Miejskim „Ko- 

chnnówka ",
3) ordynatora Oddziału Gruźliczego w Sanatorium  Miejskim w Chojnach,
t) ordynatora Oddziału Płucnego w Szpitalu Dziecięcym Anny-MariL
Od kandydatów  wymagane są następujące kw alifikacje:
a) obywatelstwo polskie,
b) dyplom lekarski, uznany przez Ministerstwo Zdrowia w Polsce,
c) praw o wykonywania praktyki lekarskiej w- Państwie Polskim.
Odnośnie punktu 1) wymagana jest 10-letnia praktyka szpitalna na

Oddziale W ewnętrznym.
Odnośnie punktu  2), wymagana jest 5-letnia praktyka w psychiatrii 

(pierwszeństwo m ają lekarze, którzy pracow ali w psychiatrii dziecięcej).
Odnośnie punktu  3) praktyka 6-letnia w dziale chorób płucnych.
Odnośnie punktu 4) praktyka 10-letnia na Oddziale Dziecięcym, w tym 

3-ietnia na Oddziale Płucnym.
Dla wyżej wymienionych stanowisk przywiązane są pobory wg. VI gr. 

pracow ników  państw , wraz z dodatkam i.
O ferty z uwierzytelnionymi odpisami dokument ów, życiorysem oraą 

zaświadczenio«n lojalności w stosunku do Państwa Polskiego z ostatniego 
miejsca zamieszkanie podczas okupacji niem ieckiej należy nadsyłać de 
dnie 1.111.1947 r. do Zarządu Miejskiego w- Łodzi, W ydział Zdrowie Pu­
blicznego — Oddział Szpitalnictwa — Piotrkow ska 113, pokój 809.

Łódź, dni® 11 lutego 1947 roku.
8710 ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI.

Przetarg nieograniczony
Zarząd Główny Związku Inwalidów W ojennych R. P. w W arszawie 

ogłasza przetarg na wykonanie:
a) 1000 ubrań  męskich o średnich i dużych wymiarach,
b) 500 płaszczy męskich,
c) 1500 koszul letnich,
d) 1000 kalesonów,
e) 2000 chusteczek do nosa,
f) 1000 p a r skarpet,

g) 500 czapek (sportowe),
h) 1000 prześcieradeł pościelowych o w ym iarach 140 X  200 cm, 
ij 500 pair trzewików sznurowanych,

j) 500 kocy o norm alnych rozm iarach.
M ateriał ubraniowy musi posiadać przynajm niej 30 proc. wełny, któ­

rego ipróbki o wym. 1 X 1 mtr. należy załączać do ofert.
Bliższych inform acji co do wykonania powyższych zamówień udzieli 

W ydział Opieki, Zarządu Głównego Związku Inwalidów W ojennych R. P. 
•v W arszawie, ul. Estońska 8.

Oferty należy składać jak wyżej do dmie 22.11. br.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 24.11. br.
Zarząd Główny Związku Inwalidów zastrzega sobie wolny wybór ofe­

renta, unieważnienie przetargu bez podania przyczyn i bez praw a roszcze­
nia do jakichkolwiek pretensji.
3658 Zarząd Główny Związku inwalidów W ojennych R. P.

Ogłoszenie o przetargu
Ubezpieczalnia Społeczna w Olsztynie ogłasza przetarg nieograniczony 

na wykonanie robót:
1) roboty budowlane,
2) roboty instalacji Ogrzewniczej i laziebnej w budynku przy ul. Mi­

ckiewicza nr 1 w Olsztynie.
Termin wykonania robót dla budow lanych 1.VII.1947 r. — dla ogrze­

wniczych i łaziebnych l .V .1917 r.

Oferty należy składać w terminie do 25.11.47 r. do godz. 10-ej w Ubez­
pieczało: Społecznej pokój nr 12, gdzie też oferenci mogą się zapoznać ze 
szczegółowymi warunkami robót oraz otrzymać za zwrotem kosztów ślepe 
kosztorysy.

W adium w wysokości 2 proc. należy wpłacić do Banku Gospodarstw* 
Spółdzielczego Oddział w Olsztynie, konlo nr 68.

W adia dotyczące nieprzyjętych ofert będą zwrócone w ciągu 10 dni 
po otwarciu ofert.

Ubezpieczalnia zastrzega sobie prawo wyltorn z przetargu przedsię­
biorcy, bez względu na cenę oraz prawo uznania, że przetarg nie dał wy- 
niku, ponadto praw o wyłączenia niektórych robót objętych kosztorysem  
lub przyjęcie wybranych z ofert robót. 3709



Czas ruszyć z odbudowa mieszkań
Mogą  ło przyspies
Spółdzielnie Lokatorski a

Dość często się aiysry zarzuty jwain« s* nią, przede wszystlckn te 
(itawiane miejskiemu Wydziało- dzielnice, gdzie wskutek znisz- 
iwa Administracji Nieruchomo- czeń zagęszczenie jest bardzo du.
ści. Istotnie w tej dziedzinie go« 
podarki miejskiej jest szereg nie 
dociągnięć, o  czym Areszty pisa- 
Eśmy niedawno.

Nic więc dziwnego, że loka­
torzy W AN-u szukają sposobu 
wybrnięcia z sytuacji, co oczywi­
ście nie jest równoznaczne z u- 
chyl&niam się od płacenia ko­

zę. N a tej drodze też moinaby 
rozwiaaać sprawę mieszkań dla 
szeregu instytucyj i urzędów, 
których centrale w najbliższym 
czasie majy zamiar przenieść się 
do Warszawy. I to powinno być 
warunkiem ich „wpuszczania" 
do przeludnionej już Warszawy. 

W ielkie możliwości na tym

kać w przyzwoitych, ludzkich 
warumkach, chcą nawet inwesto­
wać swe oszczędności i kapitały 
w remont mieszkań.

DUŻE M OŻLIW OŚCI 
SPÓŁDZ. LOKATORÓW

Rozwiązaniem tego skompli­
kowanego biurokracją i foimali- 
styk* zagadnienia, ma być — 
rozważamy między innymi na

fak najkrótszym czasie wszyst­
kich formalności związanych z 
budową i wymaganych przez 
BOS, Inspekcję Budowlaną, Re­
sort Mieszkaniowy i t d. Do 
poszczególnych spółdzielni nale 
żałoby więc tylko zgromadzenie 
odpowiednich kapitałów.

Akcja tworzenia spółdzielni lo 
katowskich ma się rozpocząć 
jak najwcześniej, aby w pełni wy 
korzystać zbliżający aię sezon 
budowlany. (RsJ

Zagadkowe
morderstwo
na targowisku
przy ul. Grójeckiej

WcoaraJ ruto w jedne) z budek as 
targowisku przy ul. Grójeckie) n u -  
leniono trupa 2  odciętą głową Z*- 
mondowainym akars! mą wertovnufc 
targowana — 47 letn* T. Półtorak, u> 
mieszkały w Raszynie. Morderstw* 
dokonano siekierą. Znalezione na 
m iejscu zbrodni butelki po wódce, 
wskazują, to ałotr-deretwo popri«lz>iłŁ 
libaoja.

Jake podejrzanych aresztow ano  
dwóch innych wartowników i jednej© 
z handlarzy.

ffltornego. Chcą po prostu tniesz pohi otwierają się dla kapitałów
1 prywatnych.

Toteż, jak się dowlaaujemy, j 
inicjatywa spółdzielni lokator- ‘ 
skich spotkała się z bardzo życz 
liwysn poparciem czynników za­
interesowanych w rozwoju bu­
downictwa mieszkaniowego sto­
licy. Przy poszczególnych Dziel­
nicowych Radach Narodowych 
mają być stworzone odpowied­
nie komórki, które z chwilą po-

Runęła ściana w czasie rozbiórki 
przywalając gruzami 8 ludzi

Wczoraj w godzinach popołudnia- pozostali byt! to Jeńcy n iem ieccy  
wycli, w czasie prowadzonej przez zatrudnieni przez p rzed sięb iorstw o, c  
Wojskowe Przedsiębiorstwo Budowla- [ których Jeden zginą! aa m iejscu , je­
na rozbiórki kamienicy przy ulicy dnego w stanie ciężkim o d w iez io n o  
Trębackiej nr 7, runęła trzypiętrowa do szpitala, pozostałym udzielono po- 
azczytowa ściana, przywalając groza- mocy na miejscu.
mi zatrudnionych pray robocie.     . .  . . ,, j, ... . Przyczyną wypadku była nieostro*-

Wśród 8-mlu otla* które uatych- ^  ^ 6  Zm Teckle^ którzy b«- 
miąst wydobyto spod gruzów «M - £  ^  #powodowa^
szych obrażeń dozna! zatrudniony ^  tataoy
przy wywózce gruzów furman, który ’ *

Komisji Mieszkaniowej Stoł. R* jwstania spółdzielni Lokatorskiej, po przewiezieniu do szpitala m  ul. *®c®y|ow*L Ipa)
dy Narodowej, projekt prze-1miałyby 2a aadanię dopełnić w 
kształcenia poszczególnych do-

Kopernika smark. I

anów, «dman«trowanyćh przez 
,WAŃ tu  spółdzielnie lokator­
skie.

N ie ty fl»  jednak dU domów 
W AN -ti projekt spółdzielni lo­
katorskich mógłbę stać się do­
brodziejstwem. Powijiie® on 
eównteż a może analeźć zastoso­
wanie w tych domach, nadają­
cych się do remontu, których

inię chce remontować ze wzglę- _ tak dlirgego okresu mrozów
du na małe oprocentowanie za-» __,Przemijająca już, miejmy nadzle

! ję, sima była wiele razy i bardzo 
I rozmaicie, jeżeli tak można powie­
dzieć, komentowana.

Blady, śniegowy strach padaj już

Jeszcze tydzień mrozów
a zima 1947 r. będzie rekordową!

W ostatirm stuleciu n e było
inwestowanych sum. N adto w 
drodze dobrowolnych umów z 
prywatnymi właścicielami, spół­
dzielnie lokatorskie mogłyby ob­
jąć te wszystkie zniszczone obielk 
ty mieszkalne, które w wypadku 
mie-odremontowanLa ich w 1947 
foku, musiałyby być, w wyniku 
działań aOmoiferycanych rozebra 
me w 1948

Domów takich w Warszawie 
|est dużo. Wszystkie te obiekty, 
byłyby okresowo własności? 
•tworzonych spółdzielni, przy­
czyni mieszkaniom do 3-izbo­
wych włącznie, aapewaiionoby
wyłączenie spod kwaterunku .
i PROJEKT DOJRZEWA 

Odpowiednie postawienie tej 
uprawy jest w tej chwili kwestią 
niesłychanie ważną. Zainterescr

Pierwsze szczepienie
przeciw gruźlicze

preparatem
szwedzkim BCG

W piątek, dnia 31 lun. t) godz. 
od •  40 ló-ej Odbędale się m Donu 
Medyków w Warszawie pozy ul. 
Oczki 7, pierwsze szczepienie prze­
ciwgruźliczą szwedzką azeoeptomką 
BCG wśród ztudeałów medycyny. 
Szczepień dokona dr Nlcdiwieek*.

Zmiany zaopafrzema pozakartkowego
ebe wiązu ją od 1 marca rb.

Wdbos smia* w zaopatrzeniu kart­
kowym z dniem 1 marca A. znieiion* 
oofttają dodatki lotniczy i mleczny, 
przewidziane w instrukcji Minkti* A- 
3>rowieaej! i  H andlu.

Jednocześnie zniesione będzie zao­
patrzenie poz&kartfcowe: 1) szpitali 1 
sanatoriów, 3) burs i internatów, i) 
żłobków, 4) stacji Opieki nad Matką 
2 Dzieckiem, &) zak ład ów  opieki zam­
kniętej atd sierotami, 0) kolonii i pól. 
kolonia letnich, 7) akcji dożywiania 
dzieci, 8) domów wypoczynkowych dla 
pracowników, 9) pracowników koŁjiejś 
specjalnej do w alk i a nadużyciaim i 
aakodntotwem gosp od arczym , 10) kon­
wojentów «nuisp<vftów UNRTJA, 11) 
a z ło n k ó w  B a ta lio n ó w  O ch ron y  L asów  
Państwowych oraz Straży Morskiej, 13) 
oto łów ek  PU R -u , 13) zjazd ów  oraz do-

P u s T y s z y m y
\ j O  w  R A D IO
W piątek dnia II b a  o goto. 18,40 

Julian TUWIM pr®ed mdkiroifonosa 
Polskiego Radia odczyt* młodnikowa- 
■« fnsgisaetoy poematu p a  „Ewtoty
B

m m ,  ti ł r h
Waresawa I.

„ " l A E U

św ietlic robot.; 13.J . _ ____

S S fa f if tiT O J S I L . , »  c g ?  
p a .  ‘S
ly c j*  wojskowa; 18.07 Muzyka; 18.48 Mu 
syka ludowa: 18.15 Felieton Stef. Qr»- 
dzleńsktei; i#.as Dziennik wieczorny;
30.09 Koncert Syml.; Z l j t  Bsidlowy Uni­
w ersytet Ludowy; » .«  „Popioły" g. 
•eromskie«o; 22.35 Audycja rearywkewai
33.10 Ostatni* wiadomości dzień, radiowe­
go; M M  Muzyka taneczna.

W arszawa U .
14 02 Muzyka rozrywk.; 14.22 K«c£k d* 

Mutantów; 14.« Muwka j w y w k . ; 1I.4« 
Koncert Syczeć; 19.S0 Koncert, muzyjcl 
rozrjrwk.: 22.C6 Recital Spleweaagr w .
Bregi; 22.SS Recital skrzypcowy.

raźnyoh kumów óekaktałoającyeh 1 
przeozkolejMowyoh i  14) eohronlak dla 
starców .

Uczniowie aamleemalt w azVo4nyssh 
bursa oh i internatach ale {poaladają 
prawa do kart zaopatrzenia. To tamo 
dotyczy również uczniów liceów za­
wodowych, którzy sAohowują jednak 
prawo de otrzymywanie kart edaio- 
łowyeh.

DrieeJtoa, korzyetająeyiB ee żłob­
ków dzimnych i Stacji Opieki nad 
Matką i Dzieckiem przyaługuje obe­
cni* praw© d© kart dodatkowych ,JD**, 
jeśli eą one uprawnione do kart zao­
patrzenia w mydl instrukcji a 33 maja 
1M« r.

Wofoee anlesienla zaopatrywania w 
drodze przydziałów pozakertkowyoh 
i wstrzymaniu z dniem 1 marca b«r. 
wszelkich świadczeń w naturze dla 
Instytucji ! wkładów wyżej wymie­
nionych, winne one w swyCh budże­
tach I planach finansowych prelimi­
nować potrzebne kwoty na wyrówna­
nie w całości lub części skasowanych 
przydziałów i ekwiwalentów pienię­
żnych tym podwładny®) pracownikom 
podopiecznym lub osobom organlza 
cyjnie a nimi związanych, którzy tych 
przydziałów i świadczeń soetaii obe­
cni# pozbawieni.

Reprezentacyjne
zespoły artystyczne
T. U. R.-u

Zaraąd Stotecmy TUR organizu­
je w^Kreaent&cyłny sezpół tańca na­
rodowego. Zajęci* pod kierunkiem 
wykwalifikowanych specjalistów od 
bywać się będą 8 razy er tygodniu 
od godz. TT-eJ do 19<J.

Ponadto TUR organizm}* repre­
zentacyjny wepói dramatyczny i 
reprezentacyjny chór.

Zapisy do wszystkich traeeh ze­
społów odbywać się będą w Świe­
tlicy TUR al. Róż 1, w fe-odę od 
godz. 16-ej do 18<S.

wielokrotnie na ludzi. Trudnodcś w 
komunikacji i transporcie, wywoła 
na nimi zwyżka cen oraz dreszcze, 
przebiegające wzdłuż grzbietu w 
połączeniu z grypą, potęgowały pa 
nlkę i wywoływały cały szereg plo 
tek. Mówiono raz o zimnych, to 
drugi raz znowu o ciepłych falach, 
płynących do nas z rozmaitych 
stron. Nie rzadko można było usły 
szeć ogólnie zresztą anane zdanie, 
że „najstarsi ludzie takiej zimy nie 
pamiętają"...

Jeet w tym trochę przesady. Cie­
kawe jednak będzie stwierdzić, ile 
jest tej przesady, t  z a  w jakim 
stopniu przemijająca (,.miejmy na 
dzieję") zima była „rekordową".W 
Celu zebrania danych udajemy się' 
do naszego dzielnego

W OKRESIE OSTATNICH 100 LAT
Będziemy cały czas mówili tylko 

o Warszawie.
W okresie ostatniego stulecia 

mieliśmy S ciężkie zimy: pierwsza 
s nich miała miejsce w r. 1873, 
druga w r. 1929, trzecia w r. 1940.

Badania naukowe PTHM‘t  z okre 
su ostatnich 100 lat wskazują na 
to, że zima taka („normalna") 
przypada u nas na styczeń 1 luty. 
W ciągu tych dwóch miesięcy ob­
serwujemy trzy zasadnicze oziębie­
nia: najniższa przeciętna dzienna 
temperatura w krzywej za stulecie 
przypada na dzień 5 stycznia i wy­
nosi 5,7 st. Drugie oziębienie przy­
pada na dzień 23 stycznia i wyno­
si —5,0 a t, trzecie, wynoszące 
—4.2 e t przypada na ćteień 15 lu­
tego.

Ta „normałna" sfrna wanszaweka 
będzie jednym kryterium porów­
nawczym w ocenie bieżącej zimy. 
Drugim kryterium będą trzy po­
przednie ciężkie zimy w r. 1S71, 
1929 i  1940.

MR6Z PRZEZ 88 DNI
Dla przedstawienia zimy w roku 

1871 brak jest szczegółowych da­
nych. Wiadomo tylko, że średnia 
temperatura w styczniu tego roku 
wynosiła —9,8 st., w lutym —7,2 et.

Jeżeli chodzi o zimę w 1929 r.— 
zimę w ostatnich 100 latach rekor­
dową, to średnia temperatura sty­
cznia wynosiła —13,9 s t ,  a w lu­
tym —G,9 st. Mróz trzymał tej zi­
my bez przerwy od 38 stycznia do 
5 marca. Najniższą temperaturę za 
notowano 28 stycznia 1 wynosiła 
ona —33,3 s t

Co do pierwszej „zimy okupacyj­
nej", która prawdopodobnie dorów 
nuje zimie z roku 1929, brak jest, 
niestety, dokładnych danych. Archi 
wa bowiem e tego okresu, zabra­
ne przez Niemców, nie zostały Je­
szcze zwrócone STHMówi przez a- 
merykańsdtłe władze okupacyjne. 
Zachowały cię Jedynie dane, pozwą 
łające stwierdzić, że średnia tem­
peratura stycznia wynosiła w roku 
1940 —12,2 e t, w lutym —11,2 st. 
Była więc to sdma, Jeżeli chodzi o 
temperaturę przeciętną obu tych 
miesięcy, eroższa niż w roku 1929.

BEZ REKORDÓW?
Obecna zima ma poważne szan­

se, aby zaliczyć ją jako czwartą do

najcięższych zfcn ostatniego stule­
cia. „Słabo" Jedynie przedstawia­
my się pod względem temperatury. 
Najniższa średnia dnia osiągnęła 
swój punkt kulminacyjny 7 lutego 
spadając dó 25 st. poniżej zera.

Natomiast poważne szanse ma­
my na „rekord", jeżeli chodzi o dłu 
gość okresu mroźnego (bez tempe­
ratury powyżej zera). Mróz trzy­
ma już bowiem bez przerwy od 21 
stycznia, t, zn. przez 29 dni, pod­
czas gdy w roku 1929 trzymał 38 
dni.

PIHM przypuszcza, że rekord 
długości okresu mroźnego zostanie 
przez obecną zimę pobity. Brakuje 
jeszcze tylko tydzień

Brrr! Rezygnujemy s tego rekor­
du i nie zmartwimy się, gdy zima 
1947 r. dozna porażki, (pa).

[T E A T R Y j
BEATK POLSKI (Karasi* 2):
Czwartak — „Penelopa” .
Piątek — „fekoła  obmowy".
Sobota — „Penelopa"
Nie' ‘ • - "

} (Od*. 18 80
rodzka) urządza

iedzieta — godz. 14.80 „Majątek albib 
im ię", rodź. 18.00 ,.3zkcvla obhiowy” .

TEATR MCZTCZNO.OPEROVyk (Mar. 
Szatkowska 8): „Uczeń diabła".

TEATR MALT (Marszałkowska 81). 
godz 18,00 „Subretka” Devala.

TEATR POWSZECHNY (Zamojskiego 
30): © gods 18.00 „Przyjaciel przyldzie 
wieczorem".

TEATR M. O. „ST U D IO ” (Karowa 81) 
godz. 18 „Szlachectwo duszy J. Chęciń­
skiego.

TEATR „JASKÓŁKA” (Marszałkowska 
89): godz. 15 — „Zapraszamy na woae. 
le"; godz. I t  „Mą* pognębiony" Moliera; 
goda. 30.16 „Powroty (występ gościnny  
teatru „Problem y").

TEATR MUZYCZNY DW P (ul. Królew­
ska 2): gods. 18 „żołnierz Królowej M a-' 
dAjr&&karu’’.

„TEATR DZIECI WARSZAWY (Studio, 
Karów* *1) godz. 13.80 „Pan Tom buduj* 
dom” (w  dni powszednie przedstawienie 
zamknięte dla a?' 1 instytucji).

PRASKI TEATR REWII (Zygmuntów, 
ska 2)7 Rewia „Zimowa Parada ’. Począ­
tek godz. 17, 1S. W niedziele I 4wi©ta 
goto . 15. 17. 19.

WARSZAWA SWOIM ORLĘTOM
W  niedziel®. 33 bm., o 

sali „Roma" (ul. Nowogro 
Aeroklub Warszawski koncert rozrywko- 
w y z udziałem O. Didur, M. Chmurkow- 
skiej, W iery Oran, Wiecha, chóru Cze- 
Janda.

Całkowity dochód przeznacza aie o*  
szkoleni* kadr lotnictwa sportowego.

IRENA DUBISRA 
W POLSKIEJ „YMCA“

W piątek 31 hm. o goto. 18.15 w 
soK „YMGA" wystąpi znakomita skrzy 
paczk a  I. DUBISKA.

W programie m. in. Beotbovenas 
Sonata KreuUerowska, Vivaldi — He- 
apighd — Sonata D-dur. Przy forte­
pianie Jerzy Lefeld.

Przedsprzedaż biletów w księgarni 
Gebethnera i Wolffa — Zgoda IX

I KINA )
K IN U  „ i-A LL A H  i c  M " iż io la  N r. 6)> 

„Syn pułku". Pocz, seans.ów; 14, 1S, U , 
98. w niedziele 1 św ięta od godz. 13.

KINO „POLONIA” (Marszaikbwska 56): 
„Niebo jest dla was . Poca. seansów: 
godz. 14. U  1 20.

KINO „STYLOWY”  (Marszałkowsko 
113): „Nowe pokolenie” . Początek sen-- 
sów: U . 18.80 16. 18.80. 31. ,

Ki n o  „At l a n t i c ” oh. chm ielna) 
„Gunga-din". Pocz. sean s.: 14, 16, 18, 20.

4):
KINO ..SYRENA” (Praga, Iałynlerska  

Podrzut. ‘utek".
KINO „TECSSA” (AoUboim. Suzina 4); 

„Klatka słowicza".
KINO OŚWIATOWE (Aollbora. Pi. In. 

walidów 10) „Meksyk” .
Bilety ulgowe w przedsprzedaży dla 

członków związków zawodowych organL 
aacjl młodzieżowych i wojsk* do uaby, 
cle w Radzie Związków Nowy Zjazd 1.

„Passee-partout” na rok 1948. ważne są 
do dnia 28 lutego 1947 r.

0 * * 7  6 6 1 0 1 1 1 * 1  PRENUMERATA MIESIĘCZNA «  Ii,
Ovfo*a«inla drobne handlów* p* 10 M na wyraz. Poszukiwania rodzin, pracy 1 zguby  
l » . < 4  r  wyraz. Reklamowe 1 mm szerokości 1 szpalta po 26 zł. W tekści*
2 S &  105 ^  ^  '

1 szpalta po 
otoj Za terminowy druk ogłoszeń

l I B i C i l i l  I  O M I T * 1  NtototoRB ą r i W t o i  Wytowtoeoej „WIĘDŁA". Drab. ApóMstobzi Wytownfcroj „WIĘDŁA" -  „Robotnik" -* I
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chcemy-do-dosnu”
Repatrianci demonstrują w Rzymie

. Rzym, w lutym .
Na dworze jest mróz. T em pera­

tu ra  około 5 stopni poniżej zera. 
I  p rzykry  ziąb trzęsie człowiekiem 
od w ew nątrz, k rótk im i dreszczami, 
jak  w  a tak u  gorączki.

Za w nęką bram y, wiodącej do 
o tw artego  baraku  — blask  ogni­
ska. W yciągają się do niego prze­
m arzn ięte ręce, tłoczą się postacie 
ubogo oku tane w  sw etry, chustki 
i koce. Z akatarzone oczy łzawią 
jeszcze bardziej od dymu, k tó ry  
rozw ija się z ognia, uwięzionego 
prym ityw nie między k ilkom a ce­
głami, i snu je  się czarną sadzą, o- 
siadając n a  belkach sufitu, opada­
jąc  n a  tw arze. B lask ognia w raz 
ze skąpym  św iatłem  uwieszonych 
u su fitu  żarów ek — w ydobyw a z 
m roku zarysy  legowisk: jeden przy 
drugim  leżą na kam iennej podło­
dze sienniki, przyw alone tobołami. 
A n a  tobołach ludzie — apatyczni 
i sm utni, zdolni ty lko  do odczuwa­
n ia chłodu. Inni, w yrzekając głoś­
no, snu ją się z k ą ta  w  kąt. Inni 
w reszcie walczą doraźnie z niewy­
godami, z opadającym  ich brudem, 
k rz ą ta ją  się, są  czynni.

O pisany powyżej b a ra k  znajdu je 
się w  obozie przejściowym  w Cine- 
c itta  pod Rzymem. L atem  te  prze­
wiewne baraki, otoczone m alow ni­
czymi cyprysam i, rozplanow ane, 
jak  nowoczesne m iasteczko, m ogły 
n a  oko spraw iać w rażenie przyjem  
nego cam pingu. Dziś je s t znacznie 
gorzej. Zim a ta k  ciężka, jak ie j od 
la t  Włosi nie pam ięta ją , a barak i 
bez pieców i bez kanalizacji. Myć 
się trzeba n a  dworze, a więc — co 
tu  mówić ;— nie każdy zdobywa się 
na tak ie  „bohaterstw o", i brud się 
szerzy. Szerzy się również grypa 
1 m ały  barak  szp italika nie mieści 
chorych. B rak  też lekarstw . A 
wszyscy praw ie odchorow ują zm ia­
nę klim atu.

700 repatriantów
Siedm iuset przeszło Polaków, ko 

czujących obecnie w C inecitta, to  
repa trianc i z • Libanu, Palestyny, 
E giptu, a także z Indii, spoza 
rów nika. Przez 7 la t przebyw ania 
w podzwrotnikowych k ra ja ch  zapo­
m nieli o chłodzie ta k  gruntow nie, 
że obecnie, nie licząc się z niebez­
pieczeństwem  zm iany k lim atu , z 
pełnego podrównikowego la ta  w y­
ruszyli w  głąb europejskiej zimy.

N ie mogli jednak  czekać dłużej. 
Po walce, ja k ą  n a  przym usow ym  
uchodżtwie stoczyli z tym i, co pro­
śbą i groźbą nam aw ia li ich do po­
zostan ia na em igracji, po walce, 
ja k ą  m usieli n ieraz staczać ze swy 
mi w łasnym i urazam i i s trachem  
przed w m aw ianym  im niebezpie­
czeństw em  —- n araz  w ydało im  się, 
że nie m a ją  chwili do stracen ia.

Gdy jednak  pośpiech rep a trian ­
tów  był zupełnie zrozum iały psy­
chologicznie, to  nieostrożność 
UNRRA, k tó ra  nie przewidziała 
trudności rep a triac ji w  czasie zi­
my, nie znajdu je uspraw iedliw ie­
nia. Okazało się bowiem, że 
UNRRA nie przygotow ała ogrze­
w anych w agonów  do przejazdu 
przez Alpy. D la repa trian tów , k tó ­
rzy  na „gw iazdkę" chcieli już być 
w  dom u — okres oczekiwania we 
Włoszech na dalszą drogę — prze­
ciągnął się do dwóch miesięcy.

A m basada R. p . w  Rzymie, Pol­
ska M isja R epatriacy jna i sam i re ­
patrianci uczynili wszystko, by  
zrobić znośnym  ten przym usow y 
zim owy „cam ping". W większości 
baraków  zainstalow ano piecyki 1 
dostateczną ilość św iatła . (Wyjąt-

(K O R ESPO N D E N C JA  W ŁA SN A  „R O B O T N IK A ” )
kiem był opisany na w stępie barak  
now ych przybyszów z Indii, bo, jak  
w  każdym  obozie „zugang" m usi 
płacić „frycow e"). Sam i re p a tr ia n ­
ci za pomocą koców podzielili ol­
brzym ie sale baraków  n a  „przytul­
ne" m ieszkanka. „In ic jatyw a spo­
łeczna" i „czynniki rządow e" poda­
ły sobie ręce również przy o rgan i­
zacji życia ku ltura lnego .

Porównanie z Niemcami
R epatrianci wiedzieli, że zarów ­

no P olska M isja R epatriacy jna, jak  
i A m basada dok ładają  wszelkich 
s ta rań , by ich w yjazd przyśpieszyć. 
Wiedzieli o sta łych  p ertrak tac jach  
z UNRRA i o  k ilkak ro tnej in te r­
wencji A m basadora przy  rządzie 
włoskim  o dostarczenie koniecznych 
wagonów. Czuli jednak  tendencje 
do zw lekania w  m glistych obietni­
cach, k tórym i odpow iadano n a  in­
terw encję polskich władz. A m ie­
li już dość wszystkiego,

„Jeńcy niemieccy pow raca ją do 
swych domów — a m y nie możemy 
dostać się do k ra ju !"  — Taki n a­
pis, w ym alow any p as tą  od obuwia 
na białej płachcie transparen tu , 
chwiał się nad głowam i zbitego 
tłum u repa trian tów , przyjm ujące­
go dyrek to ra  rzym skiego oddziału 
UNRRA.

Bo pewnego dn ia repa trianc i ze- 
j  rw ali z biernym i narzekaniam i 1 
' zaczęli działać.. Znalazło się kilku 
energiczniejszych przywódców, k tó

rzy upoważnieni p i  repa triancką 
m asę, poszli najp ierw  z delegacją 
do k ierow nictw a obozu, potem  do 
cen trali UNRRA w Rzymie, w resz­
cie — gdy i to  nie poskutkow ało
— zebrali wszystkich n a  „dem on­
strac ję". M anifestacja , k tó rą  żąd­
ne sensacji gazety nazw ały  „bun­
tem  w  obozie" — nie była niczym 
innym , jak  spokojnym  żądaniem  
przyśpieszenia transpo rtu . „My — 
chcem y — do — dom u!“ — sk an ­
dowali repa trianc i przed oknam i 
dyrekcji obozu. Z tym  sam ym  spo­
kojem , bez hałasów  i krzyków  
przyjęli wizytę naczelnego dyrek­
to ra  UNRRA w Rzymie. Odczyta­
no m u tek sty  depesz do D yrek tora 
G eneralnego UNRRA, do Między­
sojuszniczej Komisji w B erlinie t 
Wiedniu, po czym, w ysłuchaw szy 
spokojnie jego odpowiedzi, Infor­
m ującej, że, jeśli nie będzie w ago­
nów  — to tran sp o rt zorganizuje 
się d rogą m orską — wyskandowa- 
li raz  jeszcze: „My— chcem y — do
— dom u!" i odśpiewawszy „Rotę", 
rozeszli się w  zupełnym  spokoju.

Ż ądania rep a trian tó w  były  nie­
w ątpliw ie jednym  z głównych czyn 
ników, k tó re  zdopingowały UNRRA, 
by napraw dę przyśpieszyła tra n ­
sport. Dziś, po kilku dniach od po­
wyższych w ypadków  — w obozie 
w re ruch przygotow ań do podróży. 
I  ci ludzie, szczęśliwi, że nareszcie 
jadą, że ich dom przybliżył się do 
nich w  czasie — zapew ne nie zda­
ją  sobie naw et sp raw y  z tego, że

Wystawa mieszkaniowa W. S. M.

Jfe
Z okazji swego jubileuszu 25-lecia, W arszawska Spółdzielnia 
wa zorganizowała ciekawą wystąwę wnętrz mieszkaniowych, 
clu umeblowanie pokoju, projektow ane przez W. Krąkowaką, 

przez Państwrtwą Centralę Drzewną.

Mleszkanło- 
Na sd ję- 

a wykonane

Kącik dla' dzieci wykonany przez Spółdzielnię Artystów - Plastyków „{.ad‘‘

sw oją postaw ą zrobili olbrzym i 
krok  do te j nowej, nieznanej im
jeszcze Polski.

K RYSTYN A WIGURA-WALSKA

Amerykańskie
przyjęcie

Sąsiad Ciuchowski jest m iłym  I 
towarzyskim  człowiekiem.

Jako etatowy kancelista miejskie 
płatny według 9-ej grupy uposa­
żeń plus S00 zł. miesięcznie dodat­
ku rodzinnego, otrzym ał Ciuchów  
ski niedawno paczkę UNRRA.

Natychm iast przyszedł do mnś*.
— Am erykańskie przyjęcie urzą- 

dzamy — rzekł z dumą. — Bardzo 
prosimy jutro o 5-ej.

Próbowałem etę wymówić, ale 
nie ustąpił.

—  Okropnie byłoby nam przy­
kroi My panu tyle za wdzięczą m y t 
Do końca tycia nie zapomnę tej rur 
ry od piecyka, którą nam pan w  
ciężkiej chwili pożyczył.-

Więc poszedłem.
Pani Ciuchowska z ujm ującym  u- 

śmiechem wręczyła  mi nowiutkie, 
jeszcze nie używane amerykańskie  
mydło, proponując umycie rąk w  
pobliskiej miednicy. Po czym pan 
domu odkorkował butelkę ciemne­
go piwa i zasiedliśmy do stołu.

Zabawiany milą rozmową, m ost* 
łem  spróbować mielonej kiełbasy, 
zim nej kukurydzy, groszku  i budy­
niu.

Następnie na małych talerzy­
kach podano potrawę, która todbu- 
dziła we mnie pewne wątpliwości. 
Była to prawdopodobnie witamino­
wa kaszka na surowo.

Sąsiad Ciuchowski nie m iał za­
pewne angielskich przodków, ans 
czasu na studia lingwistyczne. Tru­
dno żądać, by rozumiał dokładnie 
treść napisów na puszkach i paczu­
szkach.

Nie chcąc mu robić przykrości, 
zjadłem potrawę ochoczo.

Tak samo ustosunkowałem stę 
do następnego dania, którym  było 
suszone mięso au naturel, czyli 
wprost z puszki.

— Trochę za mało słone, ale sól 
dostaliśmy także  — rzekł gościnny 
pan domu.

j  podał mi torebkę patentowanej 
soli do moczenia nóg.

Przez delikatność posoliłem.
— A teraz am erykański serek!— 

obwieścił sąsiad, stawiając talerz. 
— Patrzcie, jakie ma dziurki! Jan  
szwajcarski!

Serek wyglądał na miękki, lec•  
pokroić się nie dał.

— To trzeba usmażyć — zawy­
rokowała gospodyni. — Czytałam  
gdzieś, że Amerykanie jedzą sma­
żony ser.

I  rzeczywiście.
Potrawa, usmażona na margary­

nie, z  dodatkiem soli do moczenia 
nóg, dała się pokroić łatwiej.

Wmuszono we mnie kawałek, a 
delikatność nie pozwalała odmówić.

Wiedziałem, że jutro będę chory.
I  że sąsiedzi też.
Ale trudno. ,
Nie mogłem brutalnym  zgrzy­

tem  zakłócać nastroju serdeczne) 
gościnności.

Jednym  słowem nie mogłem po­
wiedzieć co wiem.

Chociaż wiedziałem od razu, żm 
to była gąbka.

A. TOM

EBICH MARIA REMARQUE ( 6 9 )  P rz e k ła d  W andy M elcer

ŁUK TRIUMFALNY
M orozow siedział w, palm iarni „In ternationalu” . Pił wino 

Vouvray. —  H allo, Borys, stary chłopie —  powiedział Rawik 
—  zdaje się, że przybywam w porę. Byłożby to V ouvray?

—  Owszem, z trzydziestego czwartego roku tym razem. 
Słodsze nieco, ale i mocniejsze. Dobrze, że pan wrócił. Trzy mie­
siące, CO?

—  Tak, dłużej, niż zwykle.
M orozow  nacisnął starom odny dzwonek stołowy, którego 

głos przypom inał sygnaturkę wioskowego zakrystiana. „K ata­
kumby hotelu miały światło, ale nie miały elektrycznych dzw on­
ków. N ie  opłacało się to, uchodźcy n ie  śmieli dzwonić. —  Jak 
sie pan obecnie nazywa? — spytał M orozow.

—  Zawsze Rawik, nie odkryłem  policji tego nazwiska. Zw a­
łem sie W ozzek, N eum ann i G uenther. D la kaprysu. Rawika 
nie oddam  za nic. Przywiązałem sie do tego nazwiska

—  N ie wiedzą, że pan tu mieszkał, co?
—  N o  chyba.
—  T o szczęśliwie. Inaczej mielibyśmy tu najazd. A tak m o­

że pan tu znów mieszkać, pokój jest wolny.
— G ospodyni wie, co sie stało?
—  Nie, nikt nie wie. Powiedziałem, że pan pojechał do 

Rouen. Rzeczy zabrałem do siebie.
Podbiegła dziewczyna z tacą. — Klarysso, kieliszek dla 

pana Rawika.
—  Ach, pan Rawik — dziewczyna ukazała w uśmiechu żół­

te zęby —  wiec pan wrócił. Chyba pana z pół roku nie było, m on­
sieur.

—  Tylko trzy miesiące.
— Niem ożliwe. A ja myślałam, że ze sześć.
Odpłynęła. Za chwile przyszedł kelner „K atakum b” z kie­

liszkiem w dłoni. N ie miał tacy, przebywał tu już daw no i m ógł
sie sądzie niezastąpionym. Tego twarz mówiła za niego. M orozow

spytał: —  Janie, proszę mi powiedzieć, ile czasu nie oglądaliśmy
pana Rawika? Dokładnie.

—  Ależ panie Morozow, pamiętam dokładnie dzień i datę. 
To było —  wytrzymał efektownie pauzę, uśmiechnął sie i rzekł: 
—  dokładnie cztery i pół tygodnia.

—  Zgadza sie —  powiedział Rawik, zanim Morozow m ógł 
sie odezwać.

—  Zgadza sie, —  przyświadczył Morozow.
—  Oczywiście, nigdy sie nie myle —  Tan zniknął.
—  N ie  chciałbym go rozczarować.
—  Ani ja. Chciałem tylko zademonstrować panu rozciągli 

wość czasu z chwilą, kiedy sie czas staje przeszłością. T o może 
nas przejąć radością, strachem albo obojętnością. Straciłem 
z oczu pierwszego porucznika Bielskiego z Nieobrażeńskiego 
regimentu gwardii w Moskwie w roku 1917. Byliśmy przyjaciół­
mi. Poszedł na północ w stronę Finlandii, ja na Mandżurie i Ja­
ponię. Kiedyśmy sie spotkali po ośmiu latach zdawało mi sie, 
że widziałem go w 1918 w Charbinie, a jemu, że mnie spotkał 
w  1921 w Helsinkach. Różnica dwóch lat i paru tysięcy kilo­
metrów. —  Morozow wziął butelkę i napełnił kieliszki: —  
W  każdym razie poznali tu pana. Tuż to samo daje poczucie za­
domowienia, co?

Rawik pił. Było to lekkie i chłodne wino. —  Tymczasem 
byłem blisko kraju: bardzo blisko, pod Bazyleą. Tedoa strona 
drogi należała do Szwajcarii, druga do Niemiec.

Stałem po stronie szwajcarskiej, i jedząc wiśnie mogłem już 
pestki wypluwać na Niemcy.

— W iec był pan u siebie
Ale gdzie tam. N igdy nie czułem sie dalej.

M orozow skrzywił sie w uśmiechu. —  Rozumiem. A w dro­
dze?

— Jak zwykle, choć z dnia na dzień trudniej. Ostrzej teraz 
pilnują granicy. Raz przyłapali mnie w Szwajcarii, raz we Francji.

—  Czemuż sie pan nie odezwał ani słówkiem ?
. —  N ie mogłem sie zorientować, jak daleko sięgają macki 

policyjne. Oni mają czasem wybuchy energii, lepiej nikogo n ie 
narażać. Ostatecznie nasze alibi nie są najlepsze. Stara to fron to­
wa zasada: łżyj, ile możesz i zwiewaj. Czyżby sie pas spodziewał 
po mnie czego innego > (Dalszy ciąg nastąpi)


